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Środa, dnia 22 lipca 1936 


Lwydiecki pochód narodowej rewoluci w Hiszpanii! 


Wojska powstańcze na czele gen. Molle wkroczyły do Madrytu — Rząd 
masońskiego „frontu ludowego“ uciekł ze stolicy 


Paryż (Tel. wł.) Według doniesień 
z Lizbony otrzymano tam depeszę z 
Sewilli, według której ruch powstań- 
czy objął całą Hiszpanję. Prowincje 
południowe oraz Asturja i Andaluzja 
są całkowicie w rękach powstańców. 
Gen. Franco, który objął osobiście do- 
wództwo nad wojskami powstańcze- 
mi wydał rozkaz marszu na stolicę i 
wystosował do rządu hiszpańkiego ulti 
matum, żądając oddania władzy w rę- 
ce powstańcze. 


W San Sebastian doszło do strzela- 
niny między oddziałami gwardji i żan- 
darmerją oraz grupami powstańczemi. 
Jest wielu zabitych. Z miasta przepę- 
dzono szereg działaczy lewicowych, a 
głównie komunistów. 

Ruch powstańczy powoli obejmuje 
cały kraj. Wszędzie daje się zauważyć 
stopniowy wzrost wpływów akcji po- 
wstańczej. Wiele oddziałów wojsko- 
wych i garnizonów, które dotąd stały 
zdecydowanie przy rządzie, w ciągu 
dnia wypowiedziały posłuszeństwo do- 
tychczasowym swoim zwierzchnikom 
i przeszły na stronę powstańców. 

Działacze komunistyczni i socjali- 
ści muszą. się wszędzie ratować uciecz- 
ką i skwapliwie korzystają z każdej 
okazji. 


Siły powstańców rosną 

Rabat. (PAT.) Według  donie- 
sień radjowych z Bilbao, władze cy- 
wilne prowincji Asturji przyłączyły 
się do generała Franco. « Ostatnie wia- 
domości potwierdzają, że akcja gen. 
Franco była przygotowana i przepro- 
wadzona, jak prawdziwa operacja wo- 
jenna. Po zapewnieniu sobie swobo- 
dy przejazdu przez cieśninę, 


sztabem na czele wylądowały na te- 
rytorjum Hiszpanji i rozpoczęły na- 
tychmiast posuwanie się naprzód, ła- 
miąc ogniem karabinów maszynowych 
iarmat wszelkie próby oporu. We- 
dług opowiadań uchodźców, przyby- 
łych do Tangeru, jedynie okolice Ma- 

oraz sama stolica pozostały 
wierne rządowi. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozporządza tylko od- 
działami szturmowemi i nielicznymi 
ochotnikami. Zdaniem uchodźców, 
w dniu dzisiejszym należy się spodzie- 
wać całkowitego rozwiazania sytuacji. 

Potwierdza się wiadomość, że 
gen. Franco wyleciał dziś samolotem 
z Tetuanu, udając się do Hiszpanii. 

Lisbona. (PAT). Według obiega- 
jących tu pogłosek, bataljony górni- 
ków, wysłane na samochodach cięża- 
rowych celem powstrzymania marszu 
powstańców naprzód, zostały rozbite i 
poszły w rozsypkę. Jak się zdaje, po- 
wstańcy już w chwili obecnej są pana- 
mi Andaluzji i innych obszarów na po- 
łudniu kraju. 

Lizbona. (PAT). Radjostącja w 
Sevilli ogłosiła wczoraj o godz. 14-tej 
otrzymaną ze źródeł prywatnych wia- 
domość, iż gen. Molle wkroczył na 
czele wojsk powstańczych do Madrytu. 
Członkowie rządu ratowali się uciecz- 
ką. 


W koszarach pod Madrytem 
Madryt. (PAT.) Ministerstwo 


wojska - 
powstańcze w pełnem uzbrojeniu ze j 


b. sekretarz stanu w ministerstwie 
wojny, gen. Fanjulmanadara stoi na 
czele ruchu rewolucyjnego w kosza- 
rach La Montana pod Madrytem. 

Paryż. (PAT.) Radjo z Sewilli do- 
nosi, że powstańcy zajęli Andaluzję i 
Kastylję, prócz Madrytu, oraz Aragon 
i Navarrę. 


Madryt w rękach 
powstańców? 
Londyn. (PAT.) Agencja Reu- 
ter donosi z Gibraltaru, że według 
nadeszłych tam wiadomości, Madryt 
został zajęty dzisiaj przez wojska 
powstańcze, 


Rząd uciekł 


Paryż. (Tel. wł.). Według donie- 
sienia radjostacji w Sewilli, znajdują- 
cej się w rękach powstańców, nadźne- 
go w poniedziałek o godz. 14 na pod- 


HISZPANJA 
POŁUDNIOWA I WSCHODNIA 


sławie prywatnych doniesień, 
Molle na czele wojsk powstańczych 
wkroczył do Madrytu. Rząd uciekł. 

Według tego samego źródła garni- 
zony w prowincji Asturji przyłączyły 
się do powstańców i w ciągu ponie- 
działku przedpołudnia obsadziły cały 
obszar prowincji. Wierne rządowi ma- 
dryckiemu pozostały jedynie wojska 
szturmowe, ale te zostały szybko roz- 
brojone. Cała więc Asturja jest w rę- 
kach wojsk powstańczych. 

Wysłany przez rząd madrycki sa- 
molot, który miał Sewillę obrzucić 
bombami, został odparty przez eska- 
drę powstańców. Miał się również 
przyłączyć do powstania garnizon w 
Vigo. Również tam zostały przez woj- 
sko obsadzone budynki rządowe. 

Główna kwatera powstańców wy- 
stosowała do ludności: wezwanie, by 
pozostała w mieszkaniach i w ten spo- 


„Ządamy wyjaśnienia 


waszego 


postepowania’ 


Przywódca rewolucji narodowej w Hiszpanji do premjera 
rządu lewicowego w Madrycie 


Paryż. (PAT) Według wiadomo- 
ści, otrzymanych w Oranie, gen. Fran- 
co wczoraj popołudniu wysłał depeszę 
do prezesa rady ministrów .w Madry- 
cie, następującej treści: 

„Obejmując me nowe funkcje, zwra- 
cam się do pana z energicznym prote- 
stem przeciwko postępowaniu rządu, 
który kazał swym lotnikom bombardo- 
wać ludność wewnątrz kraju, powodu- 
jąc ofiary wśród niewinnych kobież i 
dzieci. Hiszpański ruch odrodzenio- 


spraw wewnętrznych komunikuje, że ; wych zatriumiuje wkrótce całkowicie 


i wtedy zażądamy wyjaśnienia wasze- 
go postępowania. Energja, z jaką bę- 
dziemy postępować, będzie zależna od 
waszego oporu. Nawołujemy was do 
przerwania  zbytecznego przelewu 
krwi.“ 

Pod depeszą widnieje podpis gene- 
rała Don Francisco Franco, szefa sił 
wojskowych w Afryce. 

Wczoraj około godz. 17 tekst depe- 
szy został rozplakatowany na murach 
Moimi, f 


io Me 


gen. sób umożliwiła energiczne wystąpie- 


nie przeciwko opornym. Dalej zazna- 
czono, że każdy z pośród ludności cy- 
wilnej, który zostanie przychwycony z 
bronią w ręku, zostanie z miejsca roz- 
strzelany. 


W strefie szsiedniej 


Rabat. (PAT). Dyrektor wydziału 
politycznego w Rabacie, Benazet, wyje- 
chał wczoraj do Arbounn i Ardaqua, 
celem zbadania na pograniczu sytua- 
cji, wytworzonej przez wypadki w stre- 
fie sąsiedniej. 

Według informacyj, 
przez Benazeta, krajowcy strefy hi- 
szpańskiej zachowują spokój, Całko- 
wita władza przeszła w ręce wojsko- 
wych. Gen. Franco przesłał ponownie 
do Hiszpanji radjogram, w którym za- 
powiada wysłanie posiłków i oświad- 
cza, że w Marokku pozostały tylko od- 
„działy, niezbędne do utrzymania. spo- 
koju. Komunikacja telefóniczna i tele- 
graficzna między strefami francuską i 
hiszpańską jest nadal przerwana. 
Ruch kolejowy i autobusowy odbywa 
się normalnie. 


Komuniści uciekają 
z Fiszpanji 

Gibraltar. (PAT.) Do Gibralta- 
ru przybyło do tej pory około 7.000 u- 
chodźców hiszpańskich, z których 
większość hyła' tylko nawpół ubrana 
i pozbawiona. pożywienia od 48 godzin. 
Władze dostarczyły im żywności i da- 
chu nad głową. 

Paryż. (PAT) Wbrew pogłoskom, 
jakie krążyły wczoraj, nieprawdą jest, 
jakoby członkowie b. rządu hiszpań- 
skiego oraz liczni oficerowie przekro- 
czyli granicę francusko - hiszpańską. 

Potwierdza się natomiast wiado- 
mość, iż ruch rewolucyjny zyskuje na 
sile, a poważne oddziały powstańcze 
maszerują na Madryt. 

Liczni deputowani komunistyczni 
przeszli wczoraj granicę, dostając się 
do Francji. 

W San Sebastian trwa strzelanina. 
Strażnicy celni wzmocnili żandarme- 
rję. Rozdano broń ludności cywilnej. 

Bajonna. (PAT.) Ruch powstań- 
czy rozszerzył się na całą prowincję 
aragońską. Chociaz hiszpańska straż 
pograniczna nie zezwala na przekra- 
czanie granicy, jednakże kilkunastu 
uchodźców politycznych zdołało prze- 
dostać się do Francji. Są to przeważ- 
nie przedstawiciele skrajnych ugrupo- 
wań lewicowych, którzy zbiegli wobec 
sukcesów wojsk powstańczych. Wśród 
nich znajduje się deputowany socjali- 
styczny z Jaca, Borderas, burmistrz 
tegoż miasta oraz kilku innych socjaą- 
listów. 

Tegoż dnia na posterunku pogra- 
nicznym w pobliżu Urdos stawiło się 
13 osób, należących również do skraje 
nych stronnictw lewicowych. Oświad- 
czyły one, że przybywają do Francji 
w obawie przed aresztowaniem. 

Zdaniem przybyłych, garnizon mia- 
sta Jaca zbuntował się i obezwładnił 
oddziały, które pozostały wierne rzą- 
dowi. Zniszczenie linji kolejowej pod 
Huesca przerwało całkowicie komuni- 
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zebranych 
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Go lewica sądzi o nacjonaliźmei? 


Na rozdrożu 


Gdy marksista zetknie się z nacjonalizmem, a nie obawia się Sołowek ? 


I 
Łódź, 20 lipca 

. _»--» Historja nie zna takiego cudu, 
żeby klasa społeczna, będąca na progu 
upadku, potrafiła w celu obrony swe- 
go stanu posiadania przed naciskiem 
mas wytworzyć potężne napięcie spo- 
łeczne, które z jednej strony ogarnęło- 
by te masy, jakgdyby to był wtwór ich 
własnego ducha, a zarazem okazałoby 
się zbawiennem dla interesów tejże 
ginącej klasy. Takie foldyfikacia ad 
usum hostium, a na własny pożytek 
w historji, nie zdarzają się. "Trzeba 
więc doprawdy być wyzutym ze wszel- 
kiego zrozumienia i szacunku dla po- 
wagi, logiki i wielkości dziejów, żeby 
poważnie uwierzyć, jakoby patos fa- 
szystowski był ot tak sobie zwykłym 
dumpingiem ze strony wielkiej bur- 
żuazji.” i 

A dalej: ; 

„Oczywiście, z punktu widzenia so- 
cjalistycznego i ze stanowiska nadziei 
i oczekiwań, jakie obóz ten łączył z 
pierwszym wybuchowym okresem po 
wojnie światowej, faszyzm jest najwy- 
raźniejszą kontrrewolucją. Chodzi jed- 
nak o to, że te nadzieje i oczekiwania 
były oparte li tylko na wierze w chwi- 
lową konjunkturę rewolucyjną i nie 
miały żadnego gruntu w istotnym u- 
kładzie sił na Zachodzie europejskim. 
Jeżeli natomiast w ocenie faszyzmu 
weźmiemy za punkt wyjścia właśnie 
ten realny układ sił i zastanowimy się 
nad rolą tego ruchu ze stanowiska 
przed-faszystowskiego „klasycznego“ 
status quo, jeżeli słowem, zastosujemy 
nie idealną miarę Socjalistyczną, tylko 
objektywną miarę historyczną, to bę- 
dziemy musieli dojść do wniosku, że 
faszyzm jest ruchem rewolucyjnym — 
chociażby dlatego, że wyprowadza 
masy mieszczańskie ze stanu równo- 
wagi społecznej, że uświadamia tym 
masom istniejący kryzys społeczny i 
rzuca je w wir poszukiwań." 

A czem jest zatem ów faszyzm czyli 
nacjonalizm? 

»...faszyzm jest swoistą formą, 
jaką przybrało na Zachodzie sponta- 
niczne dążenie mieszczaństwa do prze- 
budowy istniejącego porządku gospo- 
darczego i społecznego.* 

. Oraz dalej ten sam autor twierdzi, 
Że: 

„Faszyzm stanowi wielką, samo- 
dzielną, historyczną rewolucję klas 
średnich ...* 

PZ jest autor przytoczonych my- 
i 


Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa jest to któryś z nacjonalistów? 

Otóż nie. Przytoczyliśmy urywki z 
„Faszyzmu i rewolucji“ Ł. Łozowskie- 
go, socjalisty! Łezewski jest przykła- 
dem niemal klasycznym. Zetknął się 
z nacjonalizmem i uczciwie przemy- 
ślał zaobserwowane zjawisko. W re- 
zultacie mamy niewielką tę książeczkę, 
którą Śmiało można uznać za jedną 
z najciekawszych pubłikacyj, ogłoszo- 
nych w-tym roku w języku polskim. 
Co ważniejsze, Łozowski nie jest aut- 
zajderem, który znalazł się na rozdro- 
żu i po odłączeniu się od swych daw- 
nych towarzyszy partyjnych zdąża ku 
nacjonalizmowi. Gdyby było tak, nie 
stanowiłoby to nic szczególnego. Mus- 
solini również rozpoczął swą karjerę 
jako jeden z czołowych włoskich socja- 
listów, podobnie zresztą jak i więk- 
szość hitlerowców. Łozowski nie jest 
również neofitą nacjonalizmu. „Fa- 
szyzm i rewolucja“ wydana została 
nakładem „Myśli Socjalistycznej“! We 
wstępie zaś czytamy: 

„Szereg poglądów tow. Łozowskiego 
nie wydaje się nam dostatecznie uza- 
sadnionym. Mimo to nie można mu 
odmówić szczerego wysiłku znalezie- 
nia prawdy nowemi, często oryginal- 
nemi drogami.“ 

Zatem „Myśl Socjalistyczna" z pew- 
nemi zastrzeżeniami zgadza się z te- 
zami autora i to właśnie jest najważ- 
niejsze. 

Co przeżywa marksista, gdy objek- 
tywnie zaczyna badać nacjonalizm? 
Odpowiedź daje Łozowski w jednem, 
jakże znamiennem zdaniu: 

„Lecz cóż wówczas mamy uczynić 
z  małerjalistycznem pojmowaniem 
dziejów?“ Istotnie, pytanie dla 
marksisty dość kłopotliwe! ... Wpraw- 
dzie autor zdanie to wypowiada z in- 
nej okazji, lecz o kika stron dalej do- 


„Wydaje mi się, że... żywiołowy 
rozwój ruchu faszystowskiego — wy- 
raźnie wskazuje, w jakiej dziedzinie 
zbiorowa myśl socjalistyczna uległa 
wyjałowieniu. Błędem było (i pozo- 
staje dotychczas) niedocenianie wagi 
czynników emocjonalnych i wogóle 
duchowych w rozwoju wydarzeń hi- 
storycznych, w szczególności niewła- 
ściwe traktowanie lub lekceważenie 
problemu nacjonalizmu.” 
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Zestawmy powyższe twierdzenie 
choćby z twierdzeniami Kautsky'ego, 
zawartemi w klasycznej jego pracy: 
„O materjalistycznem pojmowaniu hi- 
storji“, a dojdziemy do wniosku, że 
autor „Faszyzmu i rewolucji" nie 
jest już materjalistą, że z dialektyką 
materjalistyczną Marksa rozstał się 
na zawsze, choć sam tego sobie: nie 
uświadamia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pogrzeb ś.p. gen. Dreszera 


Zwłoki generała złożono na wojskowym cmentarzu w Oksywiu 


Gdynia. (Tel. wł). Na krótko 
przed rozpoczęciem uroczystości ża- 
łobnych i pogrzebowych ś. p. generała 
Dreszera, do Gdyni przybył p. Prezy- 
dent Rzplitej i rząd oraz inni dostoj- 
nicy państwowi. Krótko po godzinie 
9 uroczysty pochód żałobny ruszył z 
przed gmachu dowództwa floty na 
Oksywie. Pochód żałobny otwierała 
kompanja honorowa marynarzy, a za 
nią postępował szwadron 1 p. szwole- 
żerów, dalej szwadron 2 pułku szwole- 
żerów, baterja 16 p. art. lekkiej z 
Grudziądza, baon morski z Wejhero- 
wa oraz bataljon marynarzy z Gdyni, 
każdy z nich poprzedzany orkiestrą. 

Po defiladzie oddziałów wojsko- 
wych i floty ruszyła laweta z trumną, 
którą nieśli z gmachu dowództwa flo- 
ty generałowie - koledzy ś, p. tragicz- 
nie Zmarłego. Za trumną postępowała 
matka, żona, brat adwokat i dalsza 
rodzina, dalej p. Prezydent j gen. in- 
spektor armji, gen. Rydz-Śmigły, rząd, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, gene- 
ralicja, sk zagraniczni, wojsko- 
wi oraz liczrfe delegacje oficerów. 

Wartę honorową przy lawecie w 
drodze na cmentarz pełnili oficerowie 
lotnictwa oraz dwaj beliniacy w mun- 
durach. Na trumnie złożono szablę 
i czapkę marynarską śp. generała Dre- 
szera oraz odznaki generalskie. Orde- 
ry niósł jeden z oficerów wyższych. 

Pochód ruszył do starego kościółka 
kaszubskiego, gdzie liczne duchowień- 


stwo odprawiło egzekwje. Stamtąd 
uroczysty kondukt żałobny ruszył na 
nowy wojskowy cmentarz w Oksywiu, 
gdzie w prowizorycznie urządzonym 
grobowcu zwłoki złożono na wieczny 
spoczynek, 


Wicemin. Raczyński _ 
przechodzi do dyplomacji? 
Warszawa. (Tel. wł). Podobna 
wiceminister rolnictwa, Raczyński, 0- 


puszcza swe slanowisko i przechodzi 
do dyplomacji. (w) 


Zmiany w ambasadzie 
niemieckiej w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.). W kołach 
niemieckich mówią, że pierwszy radca 
ambasady von Schliep, uchodzący za 
znawcę spraw wschodnich, ma być z 
Warszawy odwołany i przeniesiony 
do urzędu spraw zagranicznych w 
Berlinie. (w) 

— m 


Co się dzieje w Chinach 


Szanghaj. (PAT) W miejscowo- 
ści Fanf-Tse, w Szangtungu, został za- 
mordowany obywatel japoński Waka- 
nabe. Zachodzi obawa, iż incydent 


ten, trzeci od miesiąca października, 
może mieć poważne następstwa w Chi- 
nach północnych. Ą 

Szanghaj. (PAT) Według wia- 
domości ze źródeł japońskich, straże 
przednie wojsk rządowych weszły do 
Kantonu, gdzie przybyć ma również 
jutro gen. Yu-Han-Mou, mianowany, 
przez Nankin dowódcą sił zbrojnych 
Kwantungu. 


Siostry sjamskie 
urodziły się pod Rzeszowem 


Rzeszów. (PAT.) W Starej Wsi 
pod Brzozowem urodziły się siostry 
sjamskie. Bliźnięta zrośnięte były ze 
sobą brzuchami. Pozatem jednak zbu= 
dowane były normalnie, Mimo zabie- 
gów lekarza dr. Dąbrowskiego, niemo- 
wlęta po upływie godziny zmarły. 


Bomba w Wiinie 

Wilno, 20. 7. W ub. sobotę o godz. 
1-ej w nocy eksplodowała bomba w 
pobliżu firmy „Meblowil", należącej do 
żydowskiego cechu stolarzy. 

W tym samym gmachu mieści się 
żydowski klub. Bomba połączona była 
z mechanizmem zegarowym. Eksplo- 
zja słaba, większych szkód nie wyrzą- 
dziła. Prowadzone jest dochodzenie. 


Echa przedwyborcze w Łodzi 

Łódź, 20. 7. Odbyło się posiedze- 
nie zarządu socjalistycznych związków 
zawodowych, na którem przyjęta zo- 
stała uchwała o wspólnem wystawie- 
niu listy kandydatów przy wyborach 
do rady miejskiej z P. P. S. Ż 

Charakterystycznem jest, że w u- 
chwale swej klasowcy zastrzegli sobie, 
by na listę kandydatów umieszczono 
przedstawicieli niemieckiego ruchu 
robotniczego. Przez ten gest w stronę 
niemieckich towarzyszy, socjaliści cheg 
sobie zjednać Niemców w niektórych 
okręgach, ale równocześnie głosy pol- 
skiego robotnika oddają zgóry na nie- 
mieckich kandydatów. 

Na temże posiedzeniu wydano we- 
zwanie do żydowskich robotników, by 
głosowali na listę „Bundu* i żydow- 
skich związków zawodowych, które, 
jak się okazuje, wystąpią z odrębną 
listą. 


Pamiętajcie o haśle : 


|..Swój do swego po swoje” 


Władza nad (dańskiem w rekach „Gestapo 


Po nowem złamaniu konstytucji Wolnego Miasta — Forster na widowni — Skarga opo- 


zycji gdańsikej — Sytuacja fudności polskiej 


Gdańsk (tel. wł) Sobotnie zarzą- 
dzenia senatu, poddające całe życie po- 
lityczne Gdańska niezaskarżalnym za- 
rządzeniom policyjnym, wywołały zro- 
zumiałą zupełnie sensację. Przede- 
wszystkiem zauważa się, że zarządze- 
nia są faktycznem przekreśleniem kon- 
stytucji gdańskiej, zwłaszcza jej po- 
stanowień o prawach obywateli. Za- 
rządzenia i obowiązujący zakaz urzą- 
dzahkiagzgromadzeń czyni w Gdańsku 
zupą niemożliwą jakąkolwiek pracę 
organizacyjną i polityczną stronnictw 
opozycyjnych. ~ prowadzenie zaś 
tzymiesięcznego aresztu ochronnego 
na fbdstawje niezżaskąrżalnego nakazu 
policyjnego, jest słusznie uważane za u- 
rządzenie w Gdańsku miejsc odosob- 
nienia dla niewygodnych działączy 
opozycyjnych, 

Wprowadzone zarządzenia przepro- 
wadzają w całej rozciągłości zapowiedź 
prez. Greisera, według której senat ma 
więcej nie rozmawiać z Ligą Narodów 
w sprąwach wewnętrznych, W kołąch 
hitlerowskich zapowiadają, że zarzą- 
dzenia zostaną konsekwentnie wpro- 
wadzone w życie, że władze gdańskie 
bezwzględnie stosunki wewnętrzne w 
Gdańsku uporządkują tak, jak będą to 
uważały za stosowne. 

Zarządzenia i ich wykonanie ozna- 
czają taktyczne przejście do porząd- 
ku dziennego nad statutem Wolnego 
Miasta i wprowadzenie rządów policyj- 
nych. 

Sobotni krok senatu gdańskiego, 
jak wyraźnie oświadczają w kołach 
hitlerowskich, jest odpowiedzią na ma- 
nifestacje, jakie urzadziła w Polsce 
Liga Morska i Kolonjalna, (p) 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si agencja „Press“ z Gdańska, zarzą- 
dzeniem senatu gdańskiego wprowa- 
dzono m. in. ząkaz odbywania wszel- 
kich zgromadzeń politycznych. Zakaz 
ten dotyczy opozycji, ale naturalnie nie 
obowiązuje stronnictwa rządowego. 

Już w 24 godziny po wydaniu za- 
rządzenia w Sobowicaąch, pod Gdań- 
skiem, przemawiał Forster na zjeździe 
partii hitlerowskiej, napadając przy 
tej okazji na Lestera, Hitlerowcy, jego 
zdaniem, mają za sobą większość lud- 
ności i są powołani do sprawowania 
władzy w wolnem mieście. Wbrew Le- 
sterowi hitlerowcy przeprowadzą za- 
rządzenia, potrzebne dla utrzymania 
porządku. Dalej Forster insynuował 
wysokiemu komisarzowi Ligi Naro- 
dów, że chce poróżnić Gdańsk z Rze- 
czypospolitą, z którą senat chce utrzy- 
mać, jako „z sąsiedniem państwem" 
jak najlepsze stosunki. 

Nowa rola, którą ma odegrać poli- 
cja polityczna, nabiera specjalnego 
znaczenia, gdy się przyjmie, że jej sze- 
fem jest komisarz niemieckiej policji 
politycznej i kryminalnej, von Griitz- 
ner, sprowadzony przez Greisera z Ber- 
lina. Faktycznie Griitzner jest pod- 
władnym Hitlera i w ten sposób 
władza nad Gdańskiem przeszła wła- 
ściwie w ręce Gestapo. 

Przywódcy opozycji gdańskiej wy- 
stosowali do wysokiego komisarza L. 
N., Lestera skargę przeciwko zamacho- 
wi senatu na konstytucję gdańską. 
Skarga zostanie wniesiona do Ligi z 
prośbą v szybką decyzję. 

Manifestacje polskie napawają otu- 
chą ludność wolnego miasta, a Liga 


Morska i Kolonjalna, jako inicjatorka 
tych manifestacyj, bardzo się w mie- 
ście spopularyzowała. Słychać nawet 
głosy, że Gdańszczanie powinni wziąć 
udział w pracach tej ligi. (w) 

Warszawa. (PAT). W ciągu nie- 
dzieli w licznych miastach i miastecz- 
kach Rzeczypospolitej odbyły się nia- 
nifestacje w sprawie Gdańska. 

W wiecach brały udział wszystkie 
organizacje społeczne i przedstawicie:e 
wszystkich ugrupowań politycznych. 
Uchwalono rezolucje, stwierdzające, że 
cała ludność państwa polskiego prze- 
ciwstawi się solidarnie wszelkim pró- 
bom naruszenia praw Polski w Gdań- 
sku i domaga się utrwalenia oraz roz- 
szerzenia tych praw. 

W Krakowie demonstracja odbyła 
się z inicjatywy oddziału Ligi Morskiej 
i Kołonjalnej. Wiec odbywał się na 
Błoniach. 

W Zakopanem na Rynku zgroma- 
dziło się kilka tysięcy osób. 

W Katowicach demonstracja odb;- 
ła się na rynku miejskim, wypełuio- 
nym po brzegi przez publiczność U- 
chwalono tekst rezolucji w redukcji 
wiecu warszawskiego, poczem wz:lue- 
siono okrzyki; „Najjaśniejsza Rzecz- 
pospolita Polska z polskim Gdańskicm 
niech żyje!“ 

W Lublinie pomimo upału, docho- 
dzącego do 40 st. w cieniu, w demon- 
stracji wzięło udział 5.000 osób. 

W Toruniu odbyła się manifestacja 
na Rynku Staromiejskim. 

W Tarnowie wiec urządzono na pt. 
Kazimierza Wielkiego przy tłumnym 
udziale. 

O takich samych manifestacjach 
donoszą z wielu innych miast. - 
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19 lipca. 
1 „Pomimo wakacji nie można Się u- 
Zaiac na brak wydarzeń i nie trzeba 
szukać cudów o wężach morskich czy 


o potworachii z jeziór. Nie mamy po- 
trzeby oglądać się za wyszukiwaniem 
osobliwości. Jesteśmy ciągle w sezo- 
nie. 

. Trudno powiedzieć, żeby polityka 
niemiecka nie dawała nam ciągle ma- 
terjału sensacyjńego. Na każda nie- 
dzielę jakiś pasztet. Czyście zwrócili 
uwagę? Od jąkiegoś czasu systema- 
tycznie w sobotę wybuchają jakieś 
niemieckiassensacje. Dowiadujemy się 
o nich z niedzielnych dzienników. 


x 


Niemców pomawiamy o metodycz- 
ność. Słusznie. Wyzyskują nawet dro- 
biazgi dla konstrukcji swych zamie- 
rzeń. Pozornie zaskakiwanie innych 
wypadkami sobotniemi nie ma znacze- 


bia. Tymczasem rachuba taka jest 
mylna. Przedewszystkiem opinja pu- 
hliczna ma na niedzielę soczysty 


przedmiot deliberacji. Zanim zdoła się 
wypowiedzieć prasa, która normalnie 
niema czasu na siormułowanie swoich 
opinij natychmiast i sugerowanie ich 
czytelnikowi — minie conajmniej 24 
godziny, a jest przecie rzeczą noto- 
rycznie znaną, że czas koi rany: 
pierwsze wrażenie mija, zawziętość 
słabnie, a człowiek się przyzwyczaja 
do faktów, 

Jeżeli zaś chodzi o Niemców i ich 
technikę organizowania zdarzeń, to 
trzeba pamiętać, że umiejętnie wyzy- 
skują słąbostki angielskie. Weekend. 
W sobotę popołudniu Londyn pusto- 
szeje. Szary człowiek wyjeżdża poza 
miasto na wypoczynek. Minister jest 
także tylko człowiekiem. Może więcej 
tęskni do weekendu niż człowiek zwy- 
czajny. Jest przecie bardziej zmęczony 
ciężarem odpowiedzialności. Stamtąd 
też trudniej go ściągnąć. Niemcy znów 
zyskują dobę i.. zmianę nastrojów. 
Sami zaś przez swą propagandę stara- 
ją się odrazu narzucić swoje oświetle- 
nie i dyplomacji i opinji publicznej — 
w poniedziałek. 

Przyznacie mi chyba rację, że... „jest 
w tem szaleństwie metoda"... 


* 


Obok sezonu dyplomatycznego, któ- 
rego repertuar jest niewyczerpany, 
mamy i sezon wewnętrzny, polityczny. 
Niedawno byliśmy świadkami wyda- 
rzenia wewnętrznego dużej miary, 
stanowiącego faktycznie niejako uzu- 
pełnienie konstytucji. Teraz zaś 
wszyscy spodziewają się, że początek 
sierpnia znów przyniesie wydarzenia 
wielkiej miary. Na ten temat kursują 
nieustanne domniemania, obracające 
się tylko w sferze przypuszczeń, bez 
żadnych konkretów. 

Ale i tak zapowiedzi realizacji re- 
formy rolnej, powtarzające się ciągle, 
zdają się świadczyć o jakichś naradach 
i zamierzeniach kół rządzących, poro- 
zumienia z chłopem poza stronnictwa- 
mi politycznemi. Od dawna widzimy 
już nastawienie na wieś, nastawienie, 
zmierzające do pozyskania wpływów 
na wsi z ominięciem głównie ludow- 
ców. Powłarzające się co jakiś czas 
wersje na temat Witosa oraz sposobów 
jego powrotu i zawieszenia wykonania 
wyroku sądowego są albo pragnienia- 
mi niektórych czynników, albo też 
balonami próbnemi. O ile się można 
zorjentować w nastrojach sfer rzadzą- 
cych, to nie widać wcale tendencji do 
ułatwienia W. Witosowi powrotu. 


> 


W sobotę wieczorem doszło do bar- 
dzo charakterystycznego zajścia w 
centrum miasta: kolporterzy „Tygod- 


nia Robotnika*, członkowie TUR'a 
(Tow. Uniwersytetu Robotniczego) 
chcieli przepędzić kolporterów pism 


narodowych, antysocjalistycznych, 
wskutek czego doszło do zajścia ulicz- 
Dego. Wmieszał się w to wszystko kie- 
rownik TURv'a, b. poseł Dubois, który 
w konsekwencji został poraniony. So- 
cjaliści poranili dwu kolporterów ..Ty- 
godnika Politycznego” i „Warsz. Dzien- 
nika Nar", 

Pozornie drobny to szczegół. Za to 
niezmiernie charakterystyczny. Zaczy- 
nają się w stolicy walki między naro- 
dowcami a socjalistami. Ostre starcie 
pomiędzy zwolennikami obu kierun- 
ków nastąpi w Łodzi, gdzie wybory do 
rady miejskiej będą zmierzeniem się 
sił obu obozów. Walka rozegra się 
przedewszystkiem w łonie warstwy 
robotniczej. Ona już tam dzisiaj wre. 


"warsztatów pracy. 


Walczący między sobą kolporterzy to 
przecież także synowie tej sfery, o dwu 
różnych światopoglądach. 

Mija już okres treuga Dei, który 
istniał przez szereg lat pomiędzy 
stronnictwami opozycyjnemi. Zawie- 
szenie broni trwało w dobie, kiedy 
wszystkie ich siły były skoncentrowa- 


ne przeciwko „sanacji“. Widocznie 
ten czynnik nie przedstawia teraz tak 
zwartej pozycji, skoro zaczynają się 
już różnice i zmagania między grupa- 
mi opozycyjnemi. Rozpoczyna się wal- 
ka idei, a za nią walka sił, które je 
reprezentują. 
WARSZAWIANIN 


Wyzysk stolarzy w Aleksandrowie 


Stolarze - chlapunicy zarabiają tygodniowo od [4 do IS zł, 
przy Ił-godzinnym dniu pracy — Zw. Zaw, „Praca Polska“ 


interwenjuje 
Łódź, 20, 7. — Okoliczne miasta trzechletniej, bezpłatnej pracy, niewy- 
są siedzibą licznego, chałupniczego | zwolonego terminatora wyrzucić na 


przemysłu stolarskiego, który pokry- 
wa nieomal w całości zapotrzebowa- 
nie Łodzi na swoje wyroby. 

Przemysł ten najbardziej rozwinął 
się w Aleksandrowie pod Łodzią i za- 
trudnia setki rzemieślników, których 
jednak w karygodny sposób wyzysku- 
je się. 

Niesumienni majstrowie w pogoni 
za zyskiem. nie wahają się deptać pra- 
wa hoskie i ludzkie i pod grozą rzuce- 
nia na bruk zmuszają rzemieślników 
zatrudnionych u nich do 17-godzinnej 
pracy na dobę. 

Zarobek tygodniowy 
murzynów wala się od 14 do 18 zł 
dła rzemieślnika wykwalifikowanego. 
przyczem należności te są wypłacane 
w ratach. 

Dla dalszego zmniejszenia kosztów 
produkcji,  majstrowie zatrudniają 
uczniów, od których pobierają zgóry za 
naukę po kilkaset złotych poto, by po 


tych białych 


bruk, 

Jakkolwiek ustawa z dn. 7 czerwca 
1927 r. wyraźnie określa, że „na u- 
prawnionego do trzymania i kształce- 


nia uczniów (terminatorów) mistrza 
— jeden uczeń*, oraz „na każdych 
dwóch stale zatrudnionych  czeladni- 


ków — jeden uczeń, razem najwyżej 
pięciu uczniów*, to jednak przepis ten 
jest stale omijany ze szkodą dla ter- 
minatorów i rzemiosła. i 

Dodać należy, że w każdą niedzielę 
odbywają się targi, na które zjeżdża o- 
koliczne żydostwo, a mistrzowie Pola- 
cy zniżają się do rali żydowskich han- 
dełesów, zachwalając swój towar pej- 
satym klientom. 

Jak zdołaliśmy ustalić, pokrzyw-= 
dzeni czeladnicy zwrócili się z prośbą 
o interwencje do Związku Zawodowe- 
go „Praca Polska”, który pierwszy za- 
jął się dolą polskiego rzemieślnika —.- 
stolarza. . 


Więzienie w Kaliszu pustoszeje 


Zwolniono 12 więźniów wyszyńskich — Zatrzymano jeszcze 
pięciu 


Kalisz, 20. 7. Onegdaj przed wie- 
czorem naskutek zażalenia obrońców 
przeciw aresztowaniu jako środkowi 
ząpobicgawczemu po wyroku o zajścia 
w Wyszynie, Sąd Apelacyjny w Pozna- 
niu polecił zwolnić trzymanych w wię- 
zieniu kaliskiem 12 narodowców z 
Wyszyny i okolicy. Natormmiast zatrzy- 
mano jeszcze pięciu t. j. M, Kwiatkow- 
skiego, skazanego dwoma wyrokamii 
iącznie na 4 lata i 6 mies, Józefa Cie- 
slaka z Wyszyny, Wróbla z Szeflewka, 
Sobczaka z Wrąbczynka i Jaworskiego 
z Anielina. Zwolnieni z więzienia zo- 
howiązani są raz na tydzień meldować 
się w najbliższym posterunku policyj- 
nym aż do rozprawy apelacyjnej, która 
odbędzie się prawdopodobnie we wrze- 
śniu b. r. w Poznaniu, 


PRZYJECIE WIEŻNIÓW W STR. N. 
W KALISZU 


Mimo że zwolnienie więźniów na- 
stąpiło niespodziewanie szybko, w lo- 
kalu Stronnictwa Narodowego zebrało 
się doraźnie kilkunastu członków kali- 


Więzienie w Kaliszu, w którem od lutego 

du lipca r. b. więziemo 360 narodoweów 

za zajścia w powiecie konińskim. Auto- 

busem, który widzimy na rycinio, prze- 

wożono narodowców z więzieuja ną roz- 
prawy sądowe, 


skich, którzy na poczekaniu urządzili 
dla zwolnionych kolegów podwieczo- 
rek, przy którym toczyła się ożywiona 
pogawędka o przebytych cierpieniach 
i planach dalszej wytężonej walki o 
wielką Polskę narodową. Imieniem 


więźniów przemawiał gorąco p. Pło- 
tecki z Wyszyny, który to na ostatniej 
rozprawie sądowej złożył znamienne 
oświadczenie: 

„Poszliśmy bronić śp. Sielskiego, 
któremu wyrządzono krzywdę, bo ko- 
chaliśmy go jak ojca i najlepszego sy- 
na Ojczyzny.'* 

Na znak tej miłości i poza grób, po- 
prosił mówca, aby uczcić pamięć śp. 
Sielskiego przez powstanie i 5-minut. 
milczenie. Kończąc, zapewniał zebra- 
nych, iż zahartowani cierpieniem Wy- 
szyniacy nie spoczną w walce aż do 
zwycięstwa idei narodowej Polski. 

Imieniem Stronnictwa Narodowego 
w Kaliszu pożegnał więźniów przed- 
stawiciel „Orędownika* p, insp. Siera- 
kowski i kierownik p. K. Herbich, je- 
den z ich obrońców sądowych. , 

Wśród odśpiewanych przez więź- 
niów pieśni narodowych, znalazł się 
też dostojny treścią i melodją „Hymn 
młodych Wyszyniaków*, ułożony przez 
śp. Sielskiego. Oto słowa Hymnu: 

„Gdzie Polska, Bóg — tam twardo 
stój! Młodzieży, spełnij dług, gdy po- 
zwą cię na bój. — Zą drogi kraj — 
swe życie daj i wiary polskiej broń. 
Broń duszy swej, honoru broń; na za- 
miar siły mierz. Zasady zdrowe szerz! 

Podłością gardź, nie znaj, co fałsz, 
o polskość w Polsce walcz! 

Tyś Polski syn, jak Polak żyj! — 
Ukochaj męstwo — czyn. Do walki 
staj i przykład daj: jak Polak idzie 
w bój. 

Za kraj, za kraj!* 


Nie dopuszczono Żydów 
na targ 


Katowice, 20. 7. Podczas targu 
w Piekarach Śląskich kilkunastu mło- 
dych ludzi zaczęło bojkotować sklepy 
żydowskie. 

Postawiono posterunki przed skła- 
dami kupców żydowskich, nie dopu- 
szczając ludności do składów. Na szo- 
sie pod Brzozowicami, jak również w 
pobliżu dawnej płóczki „Jenny Otto“, 
zatrzymano żydowskie furmanki, nie 
dopuszczając ich na targ. 


Konfidenci przy robocie 

Lublin, 20. 7. Jak donosi naro- 
dowy „Głos Lubelski“, do Leżajska 
przybył na urlop wywiadowca P. P., 
Jan Safinowski. Pewnego dnia udał 
się on do cukierni Edw. Grabarza, by 
przeglądnąć dzienniki. WW cukierni 
przysiadło się do niego dwóch emery- 
tów, Wojciech Żórawski i N. Skrzypi- 
ciel, którzy wzięli Safinowskiego za 
towarzysza niedoli. Emeryci poczęli 
skarżyć się na biedę, a następnie roz- 
poczęli dyskusję na temat myślenic- 
kiej wyprawy inż. Dohoszyńskiego, 
oraz obecnych stosunków, panujących. 
w Polsce. Użyli oni przytem szereg 
drastycznych wyrażeń oraz głosili po- 
glądy, które, zdaniem wywiadowcy, 
kolidowały z kodeksem karnym. Wo- 
bec czego doniósł on o tem władzy. 
Gadatliwi emeryci zostali aresztowani. 


Jak i gdzie znajdziesz pracę dla miljonów Polaków 


D upowszechnienie Włagności rolngi 


Własność musi być połączona z pracą — Konieczność likwidacji latyfundjów rolnych 
Budowa twórczych warsztatów na roli 


II 


W poprzednim artykule p. t. „Jak 
i gdzie znajdziemy pracę dla miljonów 
Polaków“ = w końcowych wnioskach 
stwierdziliśmy, że dla Obozu Narodo- 
wego walka o przebudowę społeczno- 
gospodarczą Polski to walka o narodo- 
wą reformę ustroju rolnego i o naro- 
dową reformę miejską, które są ze sobą. 
ściśle związane. 

Jedna reforma bez drugiej nie roz- 
wiąże problemu zatrudnienia i upro- 
duktywnienia zgórą 8-miljonowej ma- 
sy Polaków, pozostających dziś bez 
Dziś więc zkolei 
musimy zastanowić się nad zagadnie- 
niem, które określiliśmy narodową re- 
formą ustroju rolnego. 

Bezwzględny przytem kładziemy 
nacisk na określenie „narodowa refor- 
ma W ten bowiem sposób musimy 
stanowczo odciąć się od tych wszyst- 
kich pokutujących w słownictwie pol- 
skiem‘ i w umysłowości polskiej prób 
i pomysłów reformy rolnej wychodzą- 
cej z kół komunistycznych i żydow- 


skich, które reformę rolną ujmują na 
płaszczyźnie walki klasowej i klaso- 


wego porachunku. 
(Ms. jako Obóz Narodowy.ruch, obej- 
mujący cały naród polski i jego inte- 
resy, zagadnienia przebudowy rolnej 
nie możemy traktować na płaszczyźnie 
klasowej. Musimy bowiem każde za- 
gadnienie o doniosłości ogólnonarado- 
wej i państwowej ujmować i rozwiązy- 
wać na szerokiej płaszczyźnie interesu 
narodowego. 

W tem miejscu niejeden marksista 
zapewne powie, że pod określeniem 
„interesu narodowego“ chcemy ukryć 
przed okiem polskich mas obronę inte- 
resów wielkiej własności, czy „burżua- 
zji“! Tak zresztą twierdzą oni zawsze, 
lecz nasze stanowisko w tej sprawie 
jest jasne i bezwzględne. Różnica mię- 
dzy nami, a „frontem ludowym“ jest 
ta, że dla nich jest:to odskocznia do 
demagogicznej gry politycznej, która 
w ostateczności kończy się niczem i 
wielkiem rozczarowaniem tumanio- 
nych mas, jak np. w Hiszpanii, dla 


nas jest to wielkie zagadnienie przys 
szłości i normalnego bytu narodu i je- 
go mas, 

Gdy ich hasłem naczelnem jest 
dzielić ziemię, albo kormunizować bez 
żadnego zastanowienia, byle ślepej i 
głupiej formułce doktrynalnej stało się 
zadość/ naszą troską największą jest 
uzdrowić ustrój rolny, przywrócić mu 
rentowność, tworzyć produkcyjne i sa» 
mowystarczalne warsztaty rolne, któ- 
reby były zdolne do utrzymania na 
odpowiednim poziomie zespoły ro- 
dzinne na tej ziemi pracujące., 

Tych kilka uwag wstępnych uwa- 
żaliśmy za wskazane podać, bo one 
wyjaśniają zasadniczą postawę moral- 
ną i światopoglądową Obozu Narodo- 
wego wobec tego tak ważnego zagad- 
nienia. ć 
( Panktem wyjścia i podstawą naszej 
walki o narodową przebudowę ustro- 
ju rolnego w Polsce jest zasada upo- 
wszechnienia własności. Treścią tej 
zasady jest dążność do przerzucenia 
własności możliwie na najszersze 


masy. Jeśli chodzi o tę zasadę w dzie- 
dzinie władania ziemią, to oczywiście 
prowadzi ona do postulatu szeroko za- 
kreślonego, ale racjonalnego podziału 
ziemi między możliwie największą 
masę zespołów wytwórczych, jakiemi 
z reguły są u nas rodziny chłopskie. 
Rodzina i odpowiedni warsztat rolny 
musi być fundamentem narodowego 
ustroju rolnego. 

Jednakże zasadę upowszechnienia 
własności nie można ujmować krańco- 
wo. Granicą jej w dziedzinie ustroju 
rolnego musi być samodzielny war- 
sztat rolny, zdolny do utrzymania pra- 
cującego w nim zespołu ludzi. Nie mo- 
żemy tworzyć w żadnym wypadku od 
początku gospodarstw karłowatych, 
gospodarstw nędzy i rozpaczy, gospo- 
darstw pomniejszających siłę moral- 
ną, fizyczną i liczebną polskiego na- 
rodu. 

Zatem upowszechnienie własności 
rolnej na poziomie zdrowych gospo- 
darczo warsztatów rolnych, to dalsza 
zasadnicza podstawa narodowej prze- 
budowy rolnej.. 

Z upowszechnieniem tak pojętem 
własności w dziedzinie władania zie- 
mią i wytwórczości rolnej wiąże się 
zagadnienie likwidacji większej wła» 
sności ziemskiej i podziału jej na 
mniejsze, samodzielne warszłaty pra- 
cy pomiędzy polskie masy chłopskie. 

To jest nieodzowne i rzec można — 
żelazne prawo narodowego programu 
reformy ustroju rolnego, przed którem 
nie uchronią latyfundystów ani pry- 
watnych, ani państwowych (państwo 


u nas jest największym obszarnikiem!). 


żadne kombinacje, ani żadne rachuhy. 
Interes narodu jest nakazem > moral- 
nym dla wszystkich, Zanim zajmiemy 
się określeniem zasad likwidacji wiel- 
kich latyfundjów oraz zasad ich po- 
działu, pragniemy jeszcze w tem miej- 
scu wskaząć na inną ważną zasadę 
moralną, która z punktu widzenia na- 
rodowego winna obowiązywać we 
wszystkich warsztatach narodowego 
gospodarstwa. 

Jest to znane już nasze programowe 
hasło: własność musi być połączona z 
pracą, to znaczy, że własność, będąca 
wielkim przywilejem narodowym zo- 
bowiązuje jej dzierżycieli do pracy. W 
ustroju narodowym pracować musza 
wszyscy, bo praca i tylko praca jest 
dźwignia rozwoju moralnego i fizycz- 
nego jednostek i narodu, a tembar- 
dziej polskiego narodu, będącego cią- 
gle na dorobku. 

Własność sama nie może dawać ty- 
tułu do bezczynności intelektualnej, 
bądź fizycznej, bezczynności, będącej 
z reguły źródłem demoralizacji i roz- 
kładu. Ta zasada ścisłej łączności z 
pracą. zakreśla niewatpliwie także mo 


ralnie granicę wielkości danego war-. 


sztatu pracy szczególnie rolnego. Tą 
moralną granicą jest taka wielkość 
warsztatu, która wymaga od właści- 
cjela wysiłku i pracy. 

Potężne latyfunata/ powodują to, że 
ich właściciele z reguły sa Dbezczynni 
w tym warsztacie, bo za nich robią 
najmici. Sami zaś w najlepszym razie 
manekinują w różnych obcokapitali- 
stycznych radach nadzorczych, w któ- 


— W początkach października r. b. odbedzie 
sie w Rzymie międzynarodowy katolicki kon- 
gres kimematograficzny, krórego wszystkie te- 
maty nawiązywać będą do wskazań papieskich 
w encyklice „Vigilanti Oura". Do komitetu 
organizacyjnego wpłynęły już zgłoszenia udziału 
ze strony Włoch Francji, Belgji, Holandji i 
Stanów Zjednoczonych, 


* 

— W dniach od 19 do 3% sierpnia r. b. odbę- 
dzie się w Bulzarji XVIII kongres Międzynaro- 
dowej Konfederacji Studentów (C. I. E.) Ob- 
rady rozpoczną się w Sofji, zamknięcie zjazdu 
nastąpi w Warnie, poczem uczestnicy kongresu 
odbędą wycieczkę do Konstantymopola. 


s 
Król Edward VIII udaje się w najbliższych 
dniach do Francji na odsłonięcie pomnika pole- 
głych kanadyjczyków pod Vimy. Po odsłonię- 
ciu pomnika król pojedzie do Oannes. 


Z Wiednia donoszą, że skazany na 4 lata 


więzienia w związku z zabójstwem kanel. Doll-, 


fussa, b. poseł austrjacki w Rzymie, Rintelen 
przewieziony zosteł do kliniki naskutek ciężkie- 
go stanm zdrowia. W Berlinie spodziewają się, 
Że w stosunku do Rintelena zastosowana  bę- 
dzie amnestju. r 


W Berlinie toczyły się w ostatnich dniach w 
urzędzie do spraw zagranicznych i nin, epr. 
wewn. Rzeszy rozmowy w związku z austrjąc- 
ko-niemieckim układem. W pierwszym rzędzie 
omawiano zagadnienia polityczne, prasowe, gO- 
spodarcze, óraz sprawy turystyczne. 

* 

— We Francji w okolicach Douai spadł 
śnieg, który natychmiast stopniał, powodując 
anaczne obniżenie temperatury, 


* 


— Z obserwatorjum aerologicznego w zatoce 
Tiksi (Rosja północna) wypuszczono t. zw, ra- 
djosondę (automatyczny balon etratosferycany), 
która osiągnęła wysokość 47.500 mtr, 


Strona I 


rych rola ich ogranicza się do firmo- 
wania „polskości* i pobierania kroci 
zą bezczynność. 

Ten więc postulat ma przede- 
wszystkiem wybitne znaczenie moral- 
ne. 

A teraz powrócimy do zagadnienia 
sposobu likwidacji wielkiej własności 
ziemskiej i sposobu jej upowszechnie- 
nia czyli podziału. 

Są to zagadnienia, a szczególnie to 
pierwsze, bodajże najbardziej sporne 
ze wszystkich z jakiemi się spotyka w 
dziedzinie przebudowy ustroju rolne- 
go. Można je ujmować i ujmuje się je 
istotnie z różnych punktów widzenia: 
moralnego, klasowego, pogwałcenia 
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„świętych“ zasad własności itp. Jedni 
wołają bez odszkodowania, drudzy z 
odszkodowaniem. Którzy z nich mają 
rację? O to jest pytanie, na które mu- 
simy odpowiedzieć. 

Narazie stwierdziliśmy fakt, że ani 
jedni ani drudzy, podchodząc do tego 
zagadnienia, nie wychodzą poza swoje 
klasowe ciasne podwórko, że ani jedni 
ani drudzy, nie rozstrzygają tego za- 
gadnienia na jedynie właściwej szero- 
kiej płaszczyźnie najwyższego intere- 
su, dobra narodu i państwa i na pod- 
stawie światopoglądu narodowego. A 
to dla nas jedyna pewna droga praw- 
dy i sprawiedliwości narodowej. 

Jan Rus. 


61.330złna samolot „Chrobry“ 


Do dziś, 20 b. m. złożono na samoloł „Chrobry“ 61.330 zł — 
Szczególowe sprawozdanie z tego dnia zamieścimy później 


Zarząd, urzędnicy i robotnicy fir- 
my Związkowa Centrala Maszyn 
S. A. w Poznaniu, Franciszka Ra- 


tajczaka 16 45,50 
N. N. 10, — 
H. Domańska 2— 
Zofja Walkowiakowa, Brześć n/Bu- 

giem 5— 
S. Szablewski 1— 
Blanka Pomianowska, Poznań, II 

rata 1= 
Inżynierowa Wanda Pomianowska, 

II rata 2— 


Inżynier Zygmunt Pomianowski, 
II rata 2,— 

Stronnictwo Narodowe w Kie'cach, 
zebrane wśród członków 

Agentura naszych «wydawnictw p. 
Witosławski, Strzałkowo: zebra- 
ne z inicjatywy p. Tadeusza 
Drabińskiego na ślubie p. Marji 
Łęckiej z p. Stefanem Nowickim - 

Gromada Podrzewie 10,— 

Tow. gimn, żeńskie „Sokół* zebra- 
ne między druchnami 

W agenturze naszych wydawnictw 
u p. Andrzeja Borowicza w Miej- 
skiej Górce złożono 


Krwawa tragedja w Pabjanicach 


Miody mężczyzna strzelił kilkakrotnie do swej kochanki — 
a potem sam ponelnit samo bójstwo — Bagińska przed 
śmiercią wyjaśnia powody tragedji 


Pabjanice, 20. 7. W niedzielę 
w godzinach rannych Pabjanice zosta- 
ły wstrząśnięte straszną tragedją. 

Mieszkańcy domów przy ul. Karo- 
lowskiej usłyszeli kilka strzałów, które 
padły w pobliżu, Zaintrygowani sąsie- 
dzi pobiegli w kierunku strzałów i oto 
oczom ich przedstawił się straszny 
widok. Na polu leżały dwa ciała mło- 
dych ludzi, silnie broczących krwią. 
Mężczyzna nie dawał już znaków ży- 
cia, kobieta natomiast jeszcze żyła, 

Przybyłe pogotowie zabrało ofiary 
tragicznych strzałów. Okazało się, że 
mężczyzną jest 30-letni Lucjan Jarzyń- 
ski, który po kilku strzałach, oddanych 
do Józefy Bagińskiej, strzelił sobie w 
usta, ponosząc śmierć na miejscu. 

Po przewiezieniu Bagińskiej do szpi- 
tala. odzyskała ona na krótki czas 
przytomność i w tym czasie opowie- 
działa przebieg tragedji swego życia. 

„Przed 4 laty rozeszłam się z mężem, 
z którym nie byłam szczęśliwą. Mąż 
mój stale gdzieś „rajzował*. Mam z 
nim dwoje dzieci, chłopca i dziewczyn- 
kę. Po pewnym czasie tych niesnasek 
rodzinnych poznałam Jarzyńskiego, 
który obdarzał mnie sympatją. Zrazu 
nie wiedziałam, że on także był żona- 
ty. Dowiedziałam się o tem później, 


Chleb dla Polaków 


W Wierzbniku (trójkąt zbrojeniowy: 
Starachowice - Ostrowiec - Skarżyska) jest 
do przejęcia dom drewniany z restauracją 
składającą się z 4 ubikacyj, lodowni, cał- 
kowitego urządzenia i umeblowania za 
8500 zł „ 


Potrzebny wspólnik - fachowiec z kapi- 
tatem 4—5 tys. zł do restauracji łącznie z 
e "Eg w Siemiatyczach, woj. biało- 
stockie. 


W Włodzimierzu Wołyńskim (3 pułki 
wojska, starostwo, urzędy, szkoły) potrzeb- 
ny dobry kupiec w branży kolonjalmo - de- 
likatesowej. . 


Celem usunięcia Żyda wspólnika poszu- 
kuje się do większego młyna wspólnika 
Polaka - chrześcijanina z gotówką 10000 
do 15000 zł. 


Samodzielny handlowiec  nawskroś 
uczciwy, potrzebny do prowadzenia spół- 
dzielni spożywczo - handlowej na Woły- 
niu. Potrzebne referencje. 


We Włocławku jest bardzo potrzebny 
wykwintny krawiec damski, 


W Jarosławiu (25000 mieszk. miasto 
powiatowe) niema ani jednego polskiego 
handlu mebli i przyborów tapicerskich. 


W Turku (10000 mieszk. miasto powia- 
towe) jest w rynku obszerny lokal do wy- 
sanis — najlepiej na większy skład bła- 
watów. 


jak żona Lutka (jak nazywała swego 
kochanka — red.), wystąpiła do sądu 
metropolitarnego o unieważnienie 
małżeństwa. Jarzyński był człowie- 
kiem w nic nie wierzącym. 


W dniu wczorajszym byłam u nie- 
go w mieszkaniu i razem z nim spę- 
dziłam noc. Rano Lutek zaproponował 
mi przechadzkę. Zgodziłam się i wy- 
szliśmy w kierunku pół Luczkowskich. 
Po drodze doszło do sprzeczki, która 
trwała do granic miasta, Gdy znaleźli- 
śmy się poza granicami miasta, sprze- 
czka zamieniła się w kłótnię. W pew- 
nym momencie ujrzałam skierowany 
na siebie rewolwer. Poczęłam uciekać 
i krzyczeć. Zaraz też usłyszałam strzał 
i padłam na ziemię. Więcej już nie 
pamiętam." 


Na tem skończyła i opadła bezwład- 
nie na poduszki. 


tami. Bagińska zmarła o godz. 12,30, 
a zwłoki jej przewieziono do kostnicy 
miejskiej. 

Pogrzeb ofiar odbędzie się we wto- 
rek. (pw) 


Również potrzebny jest w tem mieście 
magazyn kapeluszy damskich i warsztat 
blacharski. 


Na Kujach jest do przejęcia lub wy- 
dzierżawienia dobrze prosperujący han- 
del zbożowy, nawazów sztucznych, art. 
budowlanych, opałowych i narzędzi rolni- 
szych. (Magazyny, elektryczność), Po- 
wód odstąpienia — stosunki rodzinne. 


W Węgrowie Podlaskim — mieście po- 
wiatowem — potrzebne jest kino. 


W Skierniewicach jest do przejęcia 
skład galanterji. Cena 4—5 tys, zł. Po- 
wód odstąpienia — przeniesienie służbowe 
właściciela, 


W Zakopanem potrzebny piekarz z ka- 
pitałem 6000 zł do samodzielnego prowa- 
dzenia mechanicznej piekarni, oraz po- 
trzebny hurtownik  kolonjalny z kapt. 
20000 zł, lokal na miejscu jest. Reflek- 
tanci tylko dobrzy fachowcy. 


Informacyj w powyższych sprawach 
udziela Związek Polski w Poznaniu, ul. 
Pocztową 27, m. 1, w godzinach między 
10—13. 

Petentów zgłaszających eię po intor- 
macje uprasza się o załączenie znaczków 
pocztowych na odpowiedź, 

Poza wyżej wymienionemi placówkami 
Związek Polski informuje o szeregu in- 
nych możliwościach osiedlenia się Polą- 
ków w rozmaitych branżach, 


W Pabjanicach są rzeźnicy, którzy za- 
mierzają założyć ekład sprzedaży flaków, 
Chrześcijańskie hurtownie flaków w Pøl- 
sce zechcą swoje oferty skierować do 


Przywołany ksiądz 
opatrzył nieszczęśliwą św. Sakramen- 


ZZ PZ ZZA ZZ ZZ ZK DZE KE SSKĄ 


przedstawicielstwa „Orędownika* w Paa 
bjanicach, ul. Garncarska 5. 


W Rozpozy, osadzie odległej o wiorstę 
od stacji kolejowej tej samej nazwy, po-. 
szukiwany jest lekarz Polak. Do tej pory 
całą ezeroką, zamożną okolicę „leczył le~ 
karz Żyd, który na skutek akcji bojkoto- 
wej wyprowadził się z Rozpozy do innej 
miejscowości, 

Informacyj udzieli agentura „Orędow= 
nika* w Piotrkowie Trybunalskim, ul. 
Narutowicza 2. 


Powiatowe miasto Lipno, liczące 15 
tysięcy mieszkańców, odczuwa brak pol- 
skich placówcik kupieckich, jak: skład 
skór, skład szkłą i wyrobów szklanych, 
hurtownią kolonjalmo - spożywcza, maga- 
zyn gotowych ubrań i skład żelazą oraz 
rzemieślników: czapnika i kamasznika, 

Za dobrą egzystencję obywatele chrze- 
ścijanie z Lipna i okolicy, którzy za na- 
szem pośrednictwem kierują apel ten do 
kupców i rzemieślników Polaków, gwa- 
rantują w sto procentach. 

Informatorzy nasi zapewniają, że lud- 
ność całego powiatu lipnickiego wyrzeka, 
się masowo popierania Żydów, a ponieważ 
w Lipnie wszystkie placówki są w rękach 
żydowskich, więc palącą koniecznością 
jest osiedlenie się Polaków kupców i rze- 
mieślników. 


Wszelką korespondencję kierować na+ 
leży do „Samopomocy* w Lipnie (woj. 
warszawskie), ul. Gdańska 45. 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
i g dnia 20 lipca 1986 r, 

Żyto nowe 15 tonn po 14,25, 

Ceny orientacyjne: żyto nowe 13.00—13,25, 
Usposobienie stalaze. Jęczmień jednolity zimowy 
15,75—16,00; jęczmień standart. 15,00—15,50; łu- 
bin żółty 12,50—13.50; otręby żytnie 9,25—9,75; 
otręby pszenne grube 9,00—9,50; otreby pezenne 
miałkie i średnie 850—900; otręby jęczmienne 
1050—11.50; kuchy lniane 16,00—16,50; kuchy 
rzepakowe 13,50—14,00; kuchy  słonecznikowe 
16,00—17,00, Ogólne usposobienie niejednolite. 


Warszawa 
z dnia 20 lipca 1936 r, 

Pszenica jednolita 19,50—20,00; pszenica zbie» 
rana 10,00—19,50; żyto jednolite 1350—18.75; 
owies jednolity 15,25—15,75; owies ekeportowy 
15,15—10,00; owies zbierany 14,75—15,25; jęcz- 
mień browarny b. o. 15,75—16,00; jęczmień jed- 
nolity 15,50—15,75; jęczmień zbierany 15,25 do 
1550; jęczmień zimowy 15.00—16 25; groch polny 
11,00—18,00; groch Wiktorja 26.00-—28,00; wyka 
19,00—20,00: pełuszka 19,00—20,00; łubin niebie- 
ski 10,50—11,00; tubin żółty 14,00—14,50; koni- 
czyna biała 6000—70,00; koniczyna hiala czy- 
szczona 80,00—100,00; otręby pszenne grube 10,50 
do 11,00; otręby pszenne miałkia i Średnie 9,50 
do 10,00; otręby żytnie 8,30—9:00; kuchy Iniane 
1550—16,00; kuchy rzepakowe 13,25—13,75 Ogól- 
ny obrót tonn 1918. W tem żyta tonn 401, Uspo- 
sobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 20. 7. 1936 r. 


Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 gl, 2) pszenica 
158 gl. 3) owies 420 gf. 


Ceny orjentacyjne: 


Żyto nowe, zdrowe, suche „ « . 12,00— 12.25 
Usposobienie spokojne, 
Pszenica (Usposob. spokojne „ „ 19,25— 19,50 
Jęczmień zim. (Usposob. stale) „ 14,75— 15,00 
Owies 450—470 gi. . < + + 14,75— 15— 
Owies standartowy (Uspos. spok. 14,25— 14,50 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. s s +» 21,75— 22.00 
żytnia gat. I 0-50% wl W.. è „ 21,25— 21,50 
żytnia gat. I 0-65% wl. W.» + « 20,25— 20.75 
żytnia gat. II 50-65% wł w. » . 15.00— 16.00 
żytnia posl, pon. 65% wł. w. » + 138,50— 14,50 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w, 32,50— 34,25 
pszenna gat. IA 0-45% wt. W.. « 31,75— 32,25 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w.. . 30,75— 31,25 
pszenna gat. IO 0-60% wł. wW.. »« 30,25— 30,75 
pszenna gat. ID 0-565% wł, w. , „ 29,25— 29,75 
pszenna gat. ITA 20-55% wł. w.. 28.50— 29,00 
pszenna gat: IIR 20-85% wł. w. . 28,00— 28.50 
pszenna gat. IID 45-60% wł. w.. 25,50— 26,00 
pszenna gat. IIF 55-65% wh w.. 21,25— 21,75 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w.. 19.75— 20,25 
pszenna gat. IITA 60-70% wł. w. 17,75— 18,25 
pszenna gat. IIIB 70-75% wl. w. 15,75— 16,25 
Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie stand, , s » « « 9.00— 9,50 
Otręby pszenne grube stand. , « 9.00— 9.50 
Otreby pszenne Srednia stand, , „, 8.00— 8,75 
Otreby jęczmienne « s a s » s  9.50— 10,75 
GODZYCE 2 2 omy W AA Ba MZ 5400 
Groch Folgera + « u « a a a + 20.00— 22.00 
Łubin niebieski s s » a s s e 13.00— 13,50 
Zad Ś0łty » S SM s » 4 1575— 16,25 
Inkarńatka + s « « w. a a » 2500— 80,00 
Makuch lniany w taflach , » »„ 16.25— 15.50 
Makuch rzepak. w taflach , » „ 13,00— 13,25 
Słoma pszenna luzem , . s e 140— 105 
» pszenna prasowana « s ẹ 190— 2,15 
a Żytnia luzem saaa 150— 1.75 
» żytnia prasowam; > u a s 225— 2.50 
= Oowsianą luzem «s « a p a 175— 2.00 
» Oowslana prasowana » ę s 2.25— 350 
w  jęczmiemna luzem „ » s »  1.40— 165 
» jęczmienna prasowana , « 1,90— 2,15 
Siano zwykłe luzem. . « » » » 4.25— 475 
» zwykle prasowa.e , s s „, 4.15— 5.25 
»  nadnoteckie lLzem s » s » 525— 575 
nadnoteckie prasowane , , 625— 6,75 


> 
Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 2085,5 tonn, w tem żyta 900 


tonn, pszenicy 263,5 tonn, jęczmienia 124 tonn, 
owsa 15 tonn. 


Warszawska 
giełda pieniężna 
m dmia 20 lipca 1936 r, 
Belgja 89,45, Holandja 560,20, 
118,76. Londyn 26,64. Nowy Jork (czek) 6.28 7/8. 
Nowy Jork (kabel) 5.29, Paryż 35,01 Praga 21,90, 
Sztokholm 137,30, Szwajcarja 173,05, Oslo 138,70, 


Kopenhaga 


W drażliwej sprawie 


W „Kurjerze Poznańskim* czytamy 
następujące uwagi: 

Poruszamy dziś temat draźliwy; 
czynimy to jednak w głębokiem prze- 
konaniu. że tem samem dobrze speł- 


niamy swój obowiązek jako pismo, 
stojące od początku swego istnienia 
twardo na gruncie katolickim. Mamy 
na myśli sprawę „Małego Bziennika* 
O. O. Franciszkanów z Niepokalanowa. 

Nie chodzi nam o stronę polityczną 
sprawy. Nie we wszystkiem poglądy 
nasze są z natury rzeczy te same, co 
„Małego Dziennika“; nieraz jednak 
czytelników swvch zapoznajemy z ar- 
tykułami tego pisina, trafnie i intere- 
sująco ujmującemi dane zagadnienia. 
Stronę polityczną i redakcyjną zosta- 
wiamy tu całkiem, na uboczu. Musimy 
natomiast zwrócić uwagę na pewne 
drażliwe momenty natury wydawni- 
czej i wydawniczo-propagandowej. 

Niezależna prasa katolicka, dla ja- 
kiejkolwiek warstwy jest wydawana, 
musi się o własnych siłach borykać z 
trudnemi warunkami dzisiejszych sto- 
sunków gospodarczych, z jednej strony 
mając do czynienia z ubóstwem społe- 
czeństwa, z drugiej musząc dźwigać 
brzemię płac pracowników umysło- 
wych i fizycznych, ubezpieczeń spo- 
łecznych oraz podatków państwowych 
i komunalnych. To brzemię w wydaw- 
nictwie „Małego Dziennika“ wielokrot- 
nie maleje, boć tam główną siłą pra- 
cowniczą w redakcji, administracji i 
drukarni są zakonnicy, braciszkowie 
i postulanci, nie objęci przepisami 
prawnemi o podatkach i ubezpiecze- 
niach i nie otrzymujący płac, jakie 
inne wydawnictwa płacić muszą swym 
redaktorom, urzędnikom administra- 
cji i personelowi technicznemu. 

Wskutek tej całkiem odmiennej sy- 
tuacji faktycznej i prawnej, to, na có 
świeckie wydawnictwo dziennikarskie 
wydawać musi setki tysięcy złotych, to 
wydawców „Małego Dziennika“ ko- 
sztuje skromny tego ułamek. Każdy 
człowiek bezstronny przyzna, że 
jest to stan rzeczy niesprawiedliwy, 
w dotkliwem pokrzywdzeniu stawiają- 
cy świeckie wydawnictwa katolickie 
(o innych nie mówimy, bo one nas nie 
interesują). 


Powiada się jednak: tego wymaga 
dobro sprawy katolickiej, by organ 
Niepokalanowa mógł się jak najbar- 
dziej rozpowszechnić i wyprzeć złą 
prasę sensacyjną oraz prasę o dąże- 
niach czerwonych. 


Nie sądzimy, by z dobrem sprawy 
katolickiej dało się pogodzić stwarza- 
nie krzycząco nierównemi warunkami 
wydawniczemi tak niesprawiedliwej 
konkurencji dla świeckiej prasy kato- 
lickiej. Ale pytamy: czy „Mały Dzien- 
nik“ naprawdę godzi w brukowce i 
wydawnictwa skrajnej lewicy? 

Już samym swym charakterem nie 
może on podważyć podstawy ich po- 
czytności. Ofensywa zaś propagando- 
wa „Małego Dziennika* nie idzie na- 
ogół wcale w tym kierunku. Niebardzo 
widzimy „Mały Dzienrik* tam, szcze- 
gólnie na peryferjach miast, gdzie trze- 
ba walczyć z socjalizmem, komuni- 
zmem, bezbożnictwem i z prasowem 
straganiarstwem moralnem. Widzimy 
go natomiast na terenie naszych ko- 
ściołów, jak się narzuca wierzącym i 
praktykującym katolikom, dotąd czy- 
tającym inne pisma katolickie. 


Gdy wierni wychodzą z kościołów, 
przy wrotach, na gruncie kościelnym, 
wywołuje się i sprzedaje „pierwszy 
dziennik O. O. Franciszkanów. Agita- 
cja idzie szczególnie szeroką falą z o- 
kazji odpustów, uroczystości kościel- 
nych, zjazdów związków i stowarzy- 
szeń katolickich. 


Czy to się nazywa walką z prasą. 
przewrotową i demoralizującą? Nie, to 
jest kroczenie po linji najmniejszego 
Oporu, to jest gonitwa za czytelnikami 
pism, z których już niejedno dziesiątki 
lat pracuje dla sprawy katolickiej. 
Gdzie tu jest dobro katolickie i gdzie 
jest katolicka sprawiedliwość, budują- 
ca na równouprawnieniu? 

Dlaczego np. wychodzący w Pelpli- 
nie na Poniorzn, a wydawany przez 
pomorskich  księży-patrjotów  „Piel- 
grzym* ma być gorszy od „Małego 
Dziennika“ i niema być propagowany 
na gruncie kościelnym, jeżeli ten przy- 
wilej przysługuje organowi z Niepoka- 
lanowa? A dlaczego z „Pielgrzymmem* 
nie mają być zrównane inne wierne 
katolicyzmowi pisma, których redak- 
torzy za obronę Kościoła Katolickiego, 
jego zasad i jego duchowieństwa sie- 
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Potężna manifestacja narodowa w Obornikach 


2856 osób maszerowało pod sztandarami narodowemi na zjeździe powiatowym — 
Przebieg imponującego zjazdu i jego rezolucje 
(Od specalnego korespondenta „Orędownika') 


Oborniki. (Tel. wł.) Ubiegłej 
niedzieli odbył się imponujący zjazd 
powiatowy Stronnictwa Narodowego. 
Wzięło w nim udział 2.856 karnych 
członków Stronnictwa. Po raporcie na 
placu Strzelnicy Bractwa Kurkowego, 
zebrane oddziały  przemaszerowały 
przy dźwiękach „Pieśni Bojowej“ przez 
ulice miasta do kościoła parafjalnego 
na uroczyste nabożeństwo, a stąd na 
cmentarz parafjalny, gdzie nastąpiło 
złożenie wieńca na grobach poległych 
za Ojczyznę. Tysiące publiczności wy- 
legło na ulice miasta, oklaskując kar- 
ne narodowe szeregi i manifestując na 


rzecz Obozu Narodowego. 
W godzinach popołudniowych 


na 
placu strzelnicy odbyło się pod gołem 


niebiem wielkie zebranie zjazdowe 
pod przewodnictwem prezesa powiato- 
wego S. N., p. Ulatowskiego. Przemó- 
wienia m. in. wygłosili: red. Jan Wy- 
ganowski, delegat okręgowy S. N. Sie- 
ciechowicz, b. więzień Berezy dr. Ma- 
mak i inni. Na zakończenie zjazd u- 
chwalił następujące rezolucje: 
„Zgromadzeni na zjeździe powiato- 
wym S. N. w Obornikach w dn. 19 lip- 
ca 1936 r. potępiają kategorycznie ak- 
cję czynników hitlerowskich, zmierza- 


Proces o zajścia antyżydowskie 
pod Klwowem 


Zajścia te są ściśle związaen z krwawemi wypadkami, które 
miały miejsce w Odrzywole 


Ra dom. 19. 7. (Tel. wł.) W ponie- 
działek, 20 lipca, rozpoczął się przed 
sądem okręgowym w Radomiu proces 
5 chłopów, oskarżonych o napad na 
uciekających z miasteczka Klwów kil- 
kudziesięciu Żydów. 


Zajście jest ściśle związane z krwa- 
wemi wypadkami. które miały miejsce 
w Odrzywole w listopadzie r. ub. Ży- 
dzi z miasteczek, położonych w pobli- 
żu Odrzywołu, obawiali się, że repre- 
sje, stosowane przez policję wobec 
chłopów, mogą spowodować wybuch 
krwawych zaburzeń antyżydowskich. 
Obawy te skłoniły również grupę kil- 
kudziesięciu Żydów z Klwową do u- 
cieczki z miasteczka. 


W niewyjaśnionych dotychczas o- 
kolicznościach doszło do starcia mię- 
dzy grupą uciekających z Klwowa Ży- 
dów, a kilkunastu chłopami, którzy 
brali rzekomo udział w zajściach pod 
Odrzywołem. Doszło do krwawej bija- 


dzieli w więzieniu lub płacili ciężkie 
grzywny? 

A, jeżeli po tej linji pójdziemy, czyż 
z przedsionków. placów i cmentarzy 
kościelnych nie zrobimy jarmarków 
handlu dziennikarskiego, odbijania so- 
bie wzajemnie katolickich czytelni- 
ków i abonentów? 

Nie tędy wiedzie-droga do wypiera- 
nia czerwieni i śmieci! Gdy „Mały 
Dziennik“ ma: przywileje materjalne, 
stawiające go w porównaniu z świecką 
prasą katolicką w stokroć korzystniej- 
szem położeniu, niechaj je wyzyskuje 
dla istotnej walki z komunizmem, so- 
cjalizmem i trucizną moralną, a niech 
niewłaściwemi metodami wydawnicze- 
mi nie pracuje nad osłabieniem pozycji 
pism innych. wypróbowanych w walce 
Kościoła Wojującego, co musi się 
szczególrie ujemnie odbić na wydaw- 
nictwach mniejszych i słabszych, z któ- 
rych inicjatywy słowa te kreślimy. 

Nawiasowo już tylko wspomnimy. 
że administracja „Małego Dziennika 
nie cofa się nawet przed nielojalnem 
dociekaniem przez agentów wewnętrz- 
nych spraw innych wydawnictw kato- 
lickich, na co mamy w archiwum 
swem dowody j 
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tyki, w której ciężko pobity został Żyd 
Monisz Poznański (odwieziony do szpi- 
talą radomskiego, zmarł następnej no- 
cy). Ciężko ranny został również Men- 
del Poznański, wszyscy zaś uciekający 
Żydzi klwowscy zostali mniej lub wię- 
cej poturbowani, a jeden z nich — jak 
twierdzi prasą żydowska — utracił ze 
strachu mowę (7). 


Dochodzenie prowadzono początko- 
wo przeciwko 11 chłopom, oskarżonym 
o udział w zajściu, jednak w stosunku 
do sześciu z pośród nich dochodzenie 
umorzono. Na ławie oskarżonych za- 
siadło więc 5 chłopów, których broni 
znany z procesu przytyckiego, adw. 
Wędrychowski, 


Na rozprawę powołano 48 świad- 
ków, w tem 26 rzekomo poszkodowa- 
nych Żydów oraz przodownika policji. 
Rozprawie przewodniczy sędzia Mali- 
szewski, który — jak wiadomo — był 
asesorem w procesie przytyckim. 


Powtarzamy, cośmy powiedzieli na 
wstępie, że poruszamy sprawę draźli- 
wą. Ale prosimy na nią spojrzeć zu- 
pełnie bezstronnie, ze stanowiska istot- 
nego dobra katolickiego, ze stanowi- 
ska wpływu i siły polskiej prasy kato- 
lickiej jako całości. Wówczas przyzna 
każdy, że należało w tej sprawie głos 
zabrać otwarcie, szczerze i stanowczo, 
bo dalsze milczenie musiałoby przy- 
czynić się do powiększenia. jeszcze nie- 
zadowolenia i zaostrzenia krytyk, nie- 
korzystnych dla sprawy katolickiej. 


W kołach wydawców dzienników i 
czasopism zagadnienie wyjątkowych 
podstaw wydawniczych i połączonych 
z niemi przywilejów „Małego Dzienni- 
ka“ jest już wentylowane pod kątem 
widzenia interesów nie katolickich, 
lecz ogólno-wydawniczych. Komenta- 
rze padają cierpkie i różne rodzą się 
pomysły. Sądzimy, że w tych warun- 
kach „Mały Dziennik* nie winien przy- 
najmniej katolickiej prasy draźnić 
swemi niewłaściwemi metodami wy- 
dawniczemi, mając rozległe pole twór- 
czej pracy tam, gdzie się panoszy 
chwast przewrotu i demoralizacji. 


Mm 


Fragment zjazdu powiatowego S. N. w Oborni- 
kach (od lewej): oddziały S. N. w marszu, pre- 
zydjum zebrania z prezesem powiatowym S N. 
w Obornikach p. St. Ula towekim 


na czele, mo- 


ment de filady. 


jacą do oderwania odwiecznie polskie- 
go Gdańska od Macierzy, oraz oświad- 
czają że należnych narodowi polskie- 
mu praw bronić- będą skutecznie. 
Gdańsk musi być znów całkowicie 
polski!“ 

„Zebrani na zjeździe powiatowym 
S. N. w liczbie 2.856, stwierdzają swą. 
łączność z przebywającemi w Berezie 
kolegami: dr. Wł. Mechem i Fr. Jelon- 
kiewiczem oraz domagają się ich zwol- 
nienia." 


„Zebrani na zjeździe powiatowym 
S. N. wyrażają podziw dla członków. 
naszej organizacji z ziemi radomskiej, 
którzy z takiem zdecydowaniem pro- 
wadzą pracę nad odżydzeniem życia 
polskiego. Niech żyje dzielny lud ra- 
domski! Niech żyje chłop i robotnik 
radomski, którzy pokazali Polsce, jak 
trzeba się brać za bary z żydowskim 
zalewem!" 

„Prezesowi Romanowi Dmowskie- 
mu, wodzowi narodu polskiego, który 
prowadzi nas do Wielkiej Polski, wy- 
rażamy hołd i stwierdzamy, że może 
na nas, żołnierzy narodowej Polski, 
w każdej potrzebie liczyć. Niech żyje 
Roman Dmowski!" 


w R, 


W krzywem zwierciadelku 


Oid czego zacząć... 


W tych dniach zmarł prezydent m. 
Lublina. Magistrat i rada miejska roz- 
lepiły klepsydry, a w nich wyliczyły 
wszystkie godności. sprawowane ostatnie 
przez zmarłego. Zajęło to wyliczenie — 
13 wierszy druku. 

Ten długi szereg godności i obowią- 
zków przypomina nam dzisiejszą rzeczy- 
wistość polską z bolesnej strony. Władze 
państwowe i miejskie nie mają zaufania 
do społeczeństwa i dlatego na wszystkie 
posterunki społeczne, oświatowe, gospo- 
darcze delegują starostów, burmistrzów. 
inspektorów szkolnych, wójtów, naczel- 
ników urzędów skarbowych, czasem ofi- 
cerów. Częstym jest obecnie wypadek. że 
burmistrz lub starosta prezyduje w dwu- 
dziestu lub trzydziestu komitetach, że 
jest prezesem ochronki, straży pożarnej, 
klubu sportowego, czytelni, spółdzielni 
spożywczej, teatru amatorskiego i opieki 
nad podrzutkami, że w ciągu jednego dnia 
wzywają go na dziesięć posiedzeń. Sta- 
rosta zaś ma dziś ohowiązki podwojone, 
boć poza administracją polityczną, kieru- 
je również samorządem. 

Dodajmy do tego małe przygotowa- 
nie wielu do sprawowania urzędu, a bę- 
dziemy mieli obraz mało budujący: sta- 
rosta czy kierownik samorządu ma znać 
się na wszystkiem. ma być wszędzie, ma 
robić wszystko i ma odpowiadać za wszyst- 
ko Oczywiście, nie zna się na wszyst- 
kiem. Potroić się również nie może. Re- 
zultat jasny: wszystko kuleje, wszyscy 
narzekają na wszędobylstwo władz poli- 
tycznych. na złą administrację parstwa, 
na zanik samodzielności społeczeństwa, 
na zwalanie wszystkich prac i całej ini- 
cjatywy na czynniki państwowe, na prze- 
szkody ze strony władz w twórczej pracy 
społecznej żywiołów narodowych ilp. 

Prędzej czy później wrócić muszą nor- 
malne stosunki. Dobrym może być tylko 
rząd, oparty o dobrze zorganizowany na- 
ród. Dobrze będzie wtedy, gdy każdy 
zrobi swaje, gdy więc państwo ograniczy 
swe funkcje do właściwych «eelów i ro- 
zumnych granic, gdy między rządzącymi 
a rządzonymi nastąpi harmonia i równo- 
waga, gdy zbudzi się inicjatywa społecz- 
na. 

Powrót do normalnych warunków na- 
leżałohy zacząć od złożenia przez woje- 
wodów. starostów, burmistrzów znacznej 
liczby prezesur w społecznych i kultural- 
nych organizącjach. 
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Żydowski chleb 


Nagły pociąg do działalności w duchu samarytańskim — Czemu właśnie teraz? — 
Koszt niewielki, a „gewalt“ na całą Polskę — Chlehem też się można udławić... 


Łódź, 20 lipca 

Nietylko wszelkie odruchy samary- 
tańskie, ale nawet Samarytanie byli 
oddawna w pogardzie u potomków 
Judy, Samarja to nędzny kraj; tam 
spragnionych poją, a głodnych karmią! 
Takie postępki nie licują z tężyzną po- 
gromców Filistynów, którzy zdobywali 
Ziemię Obiecaną, nie szczędząc niewia- 
sty, ni niemowlęcia... 

Tak było dawniej. Dziś żydostwo 
odznącza się wybitną delikatnością u- 
czuć i śpieszy z pomocą „gojom'* bar- 
dzo chętnie. Go prawda, zmiana uczuć 
dała się zaobserwować stosunkowo 
niedawno, bo dopiero po ogłoszeniu 
nowych wyborów w Łodzi... O prze- 
ślicznym przykładzie miłości bliż- 
niego czy też solidarności proletarjac- 
kiej ze strony Żydów donosi w nr, 209 
oczywiście żydowski „Nasz Przegląd": 

„W związku ze strajkiem robot- 
ników sezonowych, żydowscy robot- 
nicy piekarscy, zorganizowani przy 
„Bundzie*”, odbyli zebranie i, zgodnie 
z uchwałą, zebrali wśród sieie 207 kg 
chleba, który przekazali komitetowi 
strajkowemu przy ul. Podleśnej 26, 
na rzecz strajkujących sezonowców. 

Komitet wyraził ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie." 

Wprost niebywały wypadek! Co za 
subtelne współczucie w stosunku do 
„gojów"“! Nie obserwowaliśmy poddóh- 
nych odruchów wspaniałomyślności 
ani w stosunku do parnset strajkują- 
cych w ciągn Sześciu tygodni „gojów” 
z fabryki staroząkonnego Cytryna, któ- 
rzy walczyli o nie redukowanie części 
robotników, lecz podzielenie pracy w 
mniejszej ilości pomiędzy wszystkich 
dotychczasowych. Ami też nie ofiaro- 
wano chleba 300 robotnikom, którzy 
zastrajkowali n Babada, skutkiem sy» 
stematycznego obrywania płac przez 
tego fabrykanta wyznania mojżeszo- 
wego... 

Wogóle o takim wspaniałomyślnym 
czynie żydowskich piekarzy słyszymy 
po raz pierwszy, choć strajki w Łodzi 
wybuchają stale, choć okupacje trwa- 
ja po kilka, a nawet kilkanaście tygo- 
dni, choć powodem tych strajków czę- 
stokroć jest wprost nieludzki wyzysk 
w postaci niewypłacania szczupłych 
zarobków robotniczych, zmuszanie do 
wielogodzinnej nocnej pracy bez do- 
datkowego wynagrodzenia lub też 
zmuszanie robotnic do „miłości“ z pa- 
nami prokurentami i buchalterami. 

Lecz zazwyczaj Serca żydowskich 
piekarzy są twarde — z pomocą nie 
śpieszono. Zakwitły wspaniałomyśl- 
nością, miłosierdziem i miłością bliź- 
niego dopiero teraz i to w stosunku do 
sezonowców, Nie posłano chleba do 
oknpowanej fabryki jakiegoś izraelity, 
ale na roboty publiczne, gdzie strajk 
wybuch! „samorzutnie“, „Samorzut- 
nie“, bo wszystkie związki zawodowe 
były i są mu przeciwne, a P, P. S. o- 
głosił, że acz się nie sprzeciwia, to 
i nie popiera, a tem bardziej nie przy- 
łożyła ręki do jego wywołania... Nie 
wierzymy w samorzutne strajki — 
skoro prawie wszystkie związki zawo- 
dowe są przeciwne i prowadzą kam- 
panję za jego przerwaniem, skoro P. 
P. S. oświadcza, że go nie popiera i nie 
wywoływała; to jasnem się staje, że 
komuniści są tu inicjatorami oraz kie- 
rownikami! I właśnie tym strajkują- 
cym żydowscy piekarze z „Bundu“ po- 
syłają chleb. 

Ale choć P, P., S. niby ze strajkiem 
nic nie chce mieć wspólnego, to jed- 
nak „bonzowie” zacierają ręce — cóż 
stąd, że robotnicy niczego strajkiem 
nie wywalczą, a to, co uzyskali, to mo- 
gli zdobyć drogą pertraktacyj, nie tra- 
cąc dniówek — przecie ważniejsze są 
nadchodzące wybory i dla socjalistów 
strajk jest na rękę. To też choć tam 
niby nie popierają, ale i nie przeszka- 
dzają. minamy Słynny „pakt 
o nieagresji”, zawarty z komuną.) I 
cieszą się, i wdzięczni są każdemu, kto 
strajkujących przy strajku utrzymuje. 
„Bund“ wie o tem doskonale, a że, jak 
donosi w tym n-rze „Nasz Przegląd": 


„W dniu wczorajszym odhyło się 
posiedzenie „Bundu* i niemieckiej 
socjalistycznej partji „Pracy“. 

Zastanawiano się nad kwestją 
nieprzystąpienia przez P. P. 8. do 
bloku socjalistycznego. 

W związku z tem socjaliści nie- 
mieccy zgłosili swój protest, zaś 
„Bund“ postanowił w zasadzie dążyć 


nadal do stworzenia bloku socjali- 

stycznego. 

W razie gdyby jednak P. P. S. 
nadal trwała na swojem stanowisku, 
„Bund“ stanie do wyborów do Rady 
Miejskiej z lewicą „Poalej-Sjon* oraz 
z żydowskiemi związkami  kląso- 
wemi.“ 

„.. Więc! Sytuacja jest zupełnie ja- 
sna. Ofiarowano „aż“ 207 kilogramów 
chleba! Wprawdzie na dwa tysiące 
strajkujących to trochę maluczko, bo 
zaledwie po dziesięć deka wypada, ale 
szum jest na całą Polskę. Pisze o tem 
„Nasz Przęgląd* i żydowski „Nowy 
Dziennik* z Krakowa i żydowska 
„Chwila“ ze Lwowa!.,. Udało się šle- 
pej kurze ziarnko, 

Sojusz wyborczy z P. P, 8. dla 
„Bundu* jest bardzo ważny. W razie 
dojścia do skutku, tak się poumieszcza 
na listach kandydatów, że kosztem 
głosów naiwnych „gojów* przeprowa- 
dzi się do rady miejskiej jeszcze o kil- 
ku „swoich“ więcej. Nasadzono tedy 
na haczyk 207 kg chleba — dla wygło- 
dzonych „gołów”*; zawsze te coś zna- 
czy, a żydowskim npiekarzom, którzy 
dostają dziennie po kilka kilogramów, 


Obiad dziatwy szkolnej na pólkolonjach w 


nie stanowi żadnej różnicy ++» 

Czy rybka pójdzie na przynętę? Zo- 
baczymy. 

W każdym razie pozostanie gest: 
Wy „goje“, jak te chuligany, w nas 
kamieniem, a my w was chlebem! 
Rozpisze się o tem szeroko sprzymie- 
rzona prasa po całym świecie, rozmai- 
te komunizujące gazety we Francji i 
Hiszpanji, a przedewszystkiem w Ro- 
sji, z 207 kilogramów zrobią „cud*, 
rozmnożą go i będą nim karmić rzesze 
naiwnych czytelników przez długie 
miesiące. Z łezką w oku będą się roz- 
wodziły nad tem, jak to „w dalekiej 
Łodzi, gdzie krew żydowska dzień w 
dzień spływa strugami do Łódki i Ja- 
sieni, litościwi starozakonni towarzy- 
sze-piekarze, niecpomni na doznane 
krzywdy, karmili swych prześlądow- 
ców. Bo jeden jest ruch proletarjacki* 
i tak dalej — stara, wyświechtana ba- 
jeczka... a 

Litość i chleb to są piękne rzeczy, 
lecz czasami można się niemi udławić, 
nawet wówczas, gdy tego chleba jest... 
tylko po dziesięć deka na osobę... 


m $ 


„Parku Wolności* w Pabjanicach. 


0 ofensywę 


Instytucje kredytowe winny 


gospodarczą w Pabianicach 


wesprzeć polskie rzemiosło 


i handel — Stron. Nar. two rzy Chrześc. Kasę BRezproc. 


Pabjanice, w lipcu 

Już przed wojną jednostki uświa- 
domione narodowo podjęły akcję, ma- 
jącą na celu spolszczenie życia gospo- 
darczego w  Pabjanicach. Powstało 
szereg placówek handlowych, które 
skutecznie konkurowały z handlem 
żydowskim, rozwijając się pomyślnie. 
Placówki te mimo różnych wstrząsów 
i trudności przetrwały do dziś. Do nich 
w pierwszym rzędzie należy Bank Lu- 
dowy, powstały w r. 1902, jako Tow. 
Pożyczkowo-Oszczędnościowe, założo- 
ne przez śp. W. Kamińskiego, Kistel- 
skiego i Pasierbińskiego, dla szerokich 
rzesz drobnego rzemiosła i kupiectwa, 
jako instytucja pomocy przy nabywa- 
niu surowców i zbywaniu towarów. 
Dzieje tej obywatelskiej instytucji, 
wciąż  rozszerzającej zakres i teren 
działania, to jedno pasmo niezmordo- 
wanych wysiłków placówki, walczącej 
o stan gospodarczy i o rozwój rodzi- 
mej wytwórczości. Także przed wojną 
w roku 1907 powstaje Spółdzielnia Sto- 
warzyszenie Spożywców „Społem“, 
dzięki pracy prof. St. Wojciechow- 
skiego, b. prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, i kilku ofiarnych  pabjaniczan. 
„Społem“ posiada dzisiaj 19 sklepów 
i 1 magazyn. Przed wojną powstała 
Spółdzielnia „Żelazo dla hurtowego i 
detalicznego handlu materjałami me- 
talowemi. „Żelazo“ istnieje i dziś roz- 
wija się pomyślnie, 

Dzisiaj Bank Ludowy rozwija swą 
działalność na m. Pabjanice i na pow. 
łaski. Placówka odpowiada za opera- 
cje kredytowe na sumę 2.554.041,60 zł. 
Obrót ogólny na rok 1935 po jednej 
stronie księgi głównej wyniósł 
50.005.811,86 zł. Z zestawień procento- 
wych zawodów członków Banku Lu- 
dowego z ostatnich paru lat dostrze- 
gamy nieznaczny, ale stały odpływ 


członków robotników i rolników. Pro- 
ces ten, oddalający instytucję od wy- 
twórczości średniej i drobnej, bez- 
wątpienia musi być zahamowany, a 
nawet odwrócony. Władze Banku Lu- 
dowego nie mogą zapominać `o genezie 
Banku, o tem, że Bank jest instytucją 
ludową i dla potrzeb gospodarczych 
szerokich rzesz wytwórców. Jako na- 
stępny postulat polityki kredytowej 
winno być dla Banku Ludowego zain- 
teresowanie się produkcją tkaczów 
chałupników, zainteresowanie się mo- 
żliwościami finansowania tej produk- 
cji. Wyzysk chałupników tkaczy przez 
nakłądców Żydów musi być ukrócony 
przez kapitał właśnie Banku Ludowe- 
go. A więc trochę odwagi, inicjatywy 
i dobrej woli, panowie. 

Drugą, już powojenną instytucją, 
jest placówka kredytowa: Komunalna 
Kasa Oszczędności m. Pabjanic. Cele 
tej instytucji są już bardziej banko- 
wego charakteru. Główne pozycje w 
bilansie, to obsługiwanie rynku pie- 
niężnego — wekslowego i koncentra- 
cja oszczędności KKO, m. Pabjanic 
powstała w okresie „prosperity“ pol- 
skiej i na wyrost. Przez szereg lat 
stwarzano pozory świetnego rozwoju, 
układając bilanse z fikcyjnemi nad- 
wyżkami kasowemi. Tymczasem go- 
spodarka była nieudolna, szkodliwa, 
lekkomyślna i niezgodna z przepisą- 
mi i statutem kasy. Po latach nadwy- 
żek, w konsekwencji rada miejska na 
jednem z ostatnich posiedzeń musiała 
pokryć z środków miejskich... niedo- 
bory na sumę 170 tys, zł. Że znów stan 
ten odbije się na szerokich rzeszach 
drobnych, najbardziej solidnych wy- 
twórcach, nie trzeba dowodzić. Finan- 
sowa sanacja, przeprowadzaną przez 
drugiego komisarza, stosunki jeszcze 
bardziej zagmatwała i spowodowała 


dalsze straty, wywołane nadmiernemi 
wydatami na uposażenie „tymcz. za- 
rządu“ (za czas od 29 kwietnia 1935 do 
21 października 1935 r. — 9.985,56 zł), 
oraz nieprzemyślanemi a kosztownemi 
„reorganizacjami*. Teraz już KKO, po- 
siada normalne władze i ciężki orzech 
do zgryzienia, by solidną i wytrwałą 
pracą zdobyć pełne znów zaufanie. 
Pód adresem władz KKO. apelujemy, 
aby baczniejszą uwagę zwróciły na 
potrzeby kupców i rzemieślników 
chrześcijan i na sytuację chałupników 
tkaczów. 

W ostatnich czasach w łonie Stow. 
Kupców i Przemysłowców  Chrześci- 
jan tworzy się bezprocentowa kasa dla 
członków Stow. 

Niezależnie od powyższego zarząd 
powiatowy S. N. w Pabjanicach pod- 
jął iniejatywę stworzenia ogólnej 
Chrześcijańskiej Kasy Bezprocentowej 
dla potrzeb najdrobniejszego rzemio- 
sła i handlu (domokrążnego, straga- 
niarskiego itd.) pow. łaskiego i m. Pa- 
bjanic. O opracowanie statutu zwró- 
cono się do p. Zygmunta Waysa — 
studenta wydziału prawno-ekonomicz- 
nego U. P. Odbył się szereg konferen- 
cyj, w wyniku których okoła 60 osób 
i organizącyj zgłosiło akces do Chrze- 
ścijańskiej Kasy Bezprocentowej. W 
drugiej połowie lipca odbędzie się ze- 
branie organizacyjne kasy. O zasadach 
kasy napiszemy później. ys. 


Na uboczu 


Łżą, jak najęci... 


Wyrzucenie socjal-komunistów z 
wiecu dozorców domowych w Łodzi, 
o czem referowaliśmy we wczarajszym 
numerze „Orędownika*, wywołało pa- 
roksyzmy wściekłości na łamach łódz- 
kiej prasy żydowskiej. W alarmują- 
cych artykułach pod wielkiemi tytu- 
łami napada ona na Obóz Narodowy, 
przyczem, oświetlając po swojemu 
przebieg zajść, posługuje się — jak 
zwykle — kłamstwami. 

Dla ilustracji, jak kłamie prasa ży- 
dowska, przytoczymy tutaj wyjątki 
sprawozdań tej prasy o zajściach na 
zebraniu dozorców. 


Żydowski „Głos Poranny" pisze: 

„Zgrupowani w końcu sali człon- 
kowie bojówki Stronnictwa Narodo- 
wego, w ilości około 40 osób, poczęli 
wznosić różne okrzyki, zaś 6 ende- 
ków wzięło radnego Belkę na ręce 
i zaniosło go de stołn prezydjalnega, 
domagając się dopuszczenia go do 
głosu.'* 

Bratni organ żydowskiego „Głosu 
Poranego* — „Republika“, o tej samej 
sprawie pisze tak: 

„W pewnej chwili na podjum 
wskoczył b. radny ze Stronnictwa 
Narodowego Belka, który usiłował 
wygłosić przemówienie,“ 

A więc ostatecznie jak było? Czy 
radny Belka sam wskoczył na podjum, 
czy też wzięło go na ręce 6 endeków i 
zaniosło na mównicę? Tyle razy prze- 
strzegaliśmy Żydów z tych pism, aby 
przy kłamstwie uzgodnili ze sobą to, 
co chcą napisać, inaczej bowiem wyla- 
zł szydło z worka... : 

O przebiegu bójki, którą zdaniem 


pism żydowskich wywołali „endecy*. 


żydowska „Republika“ referuje: 

„Bojówkarze dopadli kilku do- 
zorców i poczęli ich okładać „para- 
grafami* W ruch poszły również 
krzesełka, stoły i inne przedmioty, 
znajdujące się na sali. Uczestnicy 
zebrania dali jednak należytą od- 
prawę awanturnikom, których pobi- 
to i wyrzucono z lokalu. 

A kilka wierszy dalej czytamy? 

„Po kilku minutach do lokalu 
Ch. Z. Z., w którym w dalszym cią- 
gu trwała bójka, wkroczył oddział 
policji,“ 

Jakże to, „awanturnikom dano na- 
leżytą odprawę i wyrzucono z loka- 
lu", a „bójka trwała nadal". Oczywi- 
ście, fantazja żydowskiego pismaka za- 
sługuje na głębsze studjum psychja- 
tryczne.,.. 

Żydowski „Głos Poranny" w prze- 
ciwieństwie do „Republiki* o fakcie 
rzekomego „wyrzacenia endeków z lo- 
kalu“ milczy i daje raczej do zrozu- 
mienia, że endecy byli panami sytua- 
rji i nikt ich wylać nie mógł, Za to ży- 
dowski „Głos Poranny" łże, że endecy 
potrzaskali krzyż, stojący na stole pre- 
zydjalnym, chociaż wszystkim uczest= 
zwi zebrania wiadomo, że było ina- 
czej. 

Metody fałszów prasy żydowskiej 
są powszechnie znane, więc ogranicza- 
my się da tych notatek. 


Numer 168 


— ORĘDOWNIK, środa, dnia 22 lipca 1936 — 


Strona ? 


Kalendarz rzydn<kat 
Wtorek: Daniela pr. 
Środa: Marji Magdaleny 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Stosława 
Środa: Bolesławy 

Słońca: wschód 3,55 

zachód 20,02 
Długość dnia 16 g. 07 min, 
Księżyca: wschód 7,19 

zachód 20,46 
Faza: 3 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w todz: 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
ET TEZY EO 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kae- 
perkiewicza, Zgierska 54, Rychier i Łobo- 
da, il Listopada $6, Bojarski i Schatz. 
Przejazd 19. Zundelewicz (Żyd), Piotrkow- 
eka 25, Cz. Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193, Kłopotowski i S-ka 
Rzgowska 147. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel, 208-10. 
Straż: tel 8. + 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Nieusprawiedliwio- 
na godzina”. 

Teatr Letni (park Staszica) — „Mąż o 
dwóch żonach". 


Teatr Letni (ul, Piotrkowska) — „Roz- 
koszna dziewczyna”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Corso — „Burza nad światem" | „Jaśnie 
pan szofer*. o 

Capitol — „Czy Lucyna to dziewczyna”, 

Ikar — „Dwie sieroty” į „Król cyganów“ 

Mimoza — „Władca miljonów* i „Tan- 
cerka z Chicago". 

Przedwiośnie — „Ta, albo żadna". 

Palace — „Potwór“. 

Rialto — „Człowiek, który wiedział", 

Stylowy — „365 żon króla Pausola*, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza na 
dzień 20 bm.: Temperaturatw ciągu üo- 
by ubiegłej: najwyższa plus 23 st, naj- 
niższa plus 13.8. Barometr: 740.9. Ten- 
doncja: spadek ciśnienia. Słabe wiatry 
południowe, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogoda słoneczna, temperatura bez 
większych zmian, Skłonność do prze- 
lotnych opadów. 


KOMUNIKATY 


Teatr Letni (dawn. Bagatela), ul. Piotr- 
kowska 94, W poniedziałek i dni następ- 
ne o godz. 9 wiecz. po cenach zniżonych 
ostątnie przedstawienia komedji muzycz- 
nej Benatzkiego „„Rozkoszna dziewczyna, 
W roli głównej Marjan Wawrzkowicz, 

Sprzedaż biletów w kasie teatru co- 
dziennie od godz. 11 do 2 po poł. i od 6 
wieczorem do końca 2 aktu. 


Ostatnie występy Stefana Jaracza w 
Teatrze Miejskim. Ze względu na olbrzy- 
mie powodzenie występów Stefana Jara- 
cza w sztuce W. 0, Somina „Zamach* dy: 
rekcji Teatru Miejskiego udało się pozy- 
skać mistrza. jeszcze na dwa występy. 

„Zamach“ dany będzie we wtorek, o 
godz. 8,30 wiecz. 


Teatr Letni w parku Staszica. Dziś i 
codziennie, o godz. 9 wiecz. bez względu 
na pogodę, na zakończenie sezonu letnic- 
go Teatr Miejski wystawi w Teatrze Let- 
nim w parku Staszica majweselszą farsę 
Kratzą „Mąż o dwóch żonach”. 


Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Łodzi. 
Do Urzędu Wojewódzkiego złożone zosta- 
ło podanie o zarejestrowanie stowarzysze- 
nia p. n. „Towarzystwo Przyjaciół Nauk w 
Łodzi. Celem powstającej instytucji jest 
rozwój nauki we wszystkich gałęziach 
wiedzy, w szczególności zaś inicjowanie i 
popieranie naukowej pracy badawczej, do- 
łyczącej regjonu łódzkiego, oraz wypo- 
wiadanie się w sprawie potrzeb nauki ną 
terenie Łodzi i województwa łódzkiego. 

Członkami organizatorami towarzystwa 
są następujące osoby: inż. Karol Bajer, dr. 
Henryk Berkowicz, Tadeusz Czapczyński, 
dr. Bronieław Frenkiel, Zygmunt Hajkow- 
ski, Aleksander Heiman-Jarecki, Mieczy- 
sław Hertz, inż. Józaf Jelinek, Juljusz Jur- 
czyński, dr. Jadwiga Krasicka, dr. Ste- 
fanja Kuropatwińska, Zygmunt Lorentz, 
Franciszek Michejda, inż, Bronisław Mi- 
chelis, dr, Tadeusz Mogilnicki, Antoni Re- 
miszewski, Ignacy Roliński, dr. Stefanja 
Skwarzyńska, dr. Konstanty Strawiński, 
dr. Antoni Tomaszewski, ike. biskup dr, Ka. 
zimierz Tomczak, dr. Teodor Vieweger, dr. 
Stanisław Więckowski, inż. Wacław Wo- 


Lipiec 


Wtorek 


Socjal-Komunistyczni „obrońcy” 
działają na szkodę robotnika 


W jaki sposób marksiści przeprowadzają „zwycięskie 
strajki — Zawodowi „obrońcy“ robotników idą na pasku 


kapitalistów 


Łódź, 20. 7. — Wypadki różnych 
strajków i zatargów, w których socjal- 
komuna, pozostająca pod kierownic- 
twem Żydów i ich płatnych agentów, 
wyraźnie działa na rzecz żydowskiego 
kapitału, nie są odosobnione. Ostatnio 
jednak dwa strajki, które mają miej- 
sce w Łodzi, nazwać trzeba poprostu 
naigrawaniem się ze zdrowego roz- 
sądku robotnika polskiego i dziwić się 
trzeba, iż tak naiwnie daje się on wy- 
prowadzić w pole. 

W fabryce żydowskiej Cynamona 
(Wólczańska 128) przez sześć tygodni 
ponad 80 robotników pozostawało w 
murach fabryki. Strajkujący zapew- 
niani byli przez swych delegatów so- 
cjal-komunistycznych, że żądania bę- 
dą uwzględnione, nastąpi podział pra- 
cy i redukcji nie będzie, jak również 
zostaną unormowane płace. 

Fabrykant Żyd zapowiedział reduk- 
cję, bo nie miał zamówień. Gdy nastą- 
pił strajk, wyjechał na letnisko i sko- 
rzystał tyle, że niepotrzebował płacić 
dozorcy, hy pilnował fabryki, bo to 
darmo czynili okupanci, a po wtóre 
zrobił sobie dłuższą przerwę bezpłat- 
nie i miał czas gromadzić sobie odpo- 
wiednią ilość zamówień. 


To też obecnie zgodził się na 


żydowskich 

wstrzymanie redukcji i zatrudnił 
wszystkich robotników, którym dele- 
gaci obwieścili „swe zwycięstwo”, gdy 
w rzeczywistości zwyciężyli dla fa- 
brykanta, ułatwiając mu przetrzyma- 
nie okresu międzysezonowego. 

Podobna sytuacja ma miejsce w fa- 
bryce żydowskiej Babada, przy Wól- 
czańskiej 239. Ponieważ ograniczono 
produkcję i to bardzo znącznie, fabry- 
ka zredukowała część robotników, Za- 
znaczając, że po okresie przejściowym 
przyjmie ich do pracy. 

Socjal-komunistyczni delegaci wraz 
z uzbrojoną bojówką, niedopuścili ni- 
kogo do pracy i obecnie wszyscy ro- 
botnicy w liczbie 150 pozostają poza 
murami i bez zarobków. 

Fabrykanci współwłaściciele wyje- 
chali na letnisko i pozwalają „łaska- 
wie czekać na siebie i dopiero po po- 
wrocie rozpoczęte zostaną rokowania. 

Powstaje pytanie, czy delegaci są 
powołani do tego, by działać na szkodę 
robotników, czy mają i jaki w tem cel, 
by miedopuszczać do kontynuowania 
pracy i jak tłumaczyć zjawiska tego 
rodzaju, gdy wystąpienia socjal-komu- 
nistycznych delegatów wyraźnie idą 
na rękę kapitalistom żydowskim? (k) 


„TAKIE SĄ. 


Początek w dni powszednie o godz. 6. 


Kino „PALACE“, Łódź, Piotrkowska 108 


wyświetla dziś i dni następnych film p. t. 


DZIEWCZĘTA“ 


We wspaniałej satyrze na współczesne małżeństwa w/g głośnej powieści Faid Baldwina 


Ceny miejsc: zł 0,80 — 1,09 — 1,50. 


W soboty niedziele i święta o godz. 12. 


jewódzki, Aleksander Zaleski, dr. Tadeusz 
Załęski. 

Ogrodnicza wycieczka do Ujazdu, — 
Staraniem Sekcji Miłośników Ogrodnie- 
twa przy Woj, Zw. Ogrodniczym w Ło- 
dzi odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. 
wycieczka do ogrodów hr. Ostrowskiego 
w Ujeździe. i 


Ogrody hr. Ostrowskiego słyrią z prze- 

bogatej kolekcji bylin. jednej z najwięk- 
szych w Polsce, a właściciel ich jest zna- 
nym miłośnikiem i entuzjastą ogrodnic- 
twa. 
. Zapisy na udział w wycieczce przyj- 
muje sckrotarjat W. Z. O. w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 96 (iokal Izby Rolmiczej) do 
dnia 22. 7. br. w godz. od 8—15 lub p, J- 
Kołaczkowski, ul. Piotrkowska 241, kwia- 
ciarnia. Kost wycieczki wyniesie okoła 
6 złotych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Msza św. za duszę śp. gen. Orlicz-Dre- 
szera. Z racji pogrzebu tragicznie zmarłe- 
go generala Orlicz- Dreszera, wczoraj w 
katedrze w obecności władz odprawił n- 
roczystą mszę św. żałobną ks. prałat Wy- 
rzykowski i z chórem alumnów odśpiewał 
modly żałobne, 

Na pogrzeb wyjechała delegacja władz 
wojewódzkich j zarządu miasta. 


KRONIKA POLICYJNA 


Likwidacja domu schadzek. W dniu 
wczorajszym policja zlikwidowała dom 
schadzek, prowadzony przez Pessę Rabi- 
nowicz, przy ul. Legjonów 12. Rabinowi- 
czowa urządziła w swem mieszkaniu kil- 
ka zacisznych buduarków, które odnaj- 
mowała paniom i panom z lepszej sfery 
w wypadku, kiedy chcieli się dyskretnie 
spotkać. Rabinowiczowa następnie szan- 
tażowała swoje klientki, zmuszając je 
pod grożbą ujawnienia chodzenia do lo- 
kalu i przyjmowania nieznanych im osob- 
ników, od których nieraz wielkie kwoty 
wyciągała żydowska szantażystka. Po 
ustaleniu tych faktów, dom schadzek z0- 
stał 'opieczętowany, a Pessę Rabinowicz 
osadzono w więzieniu, 


Okolicznościowi oszuści. W związku 
ze strajkiem sczonowców, wywołanym 
faktycznie przez zakonspirowaną komu- 
nę, której szyld nadaly socjalistyczne 
związki klasowe, władze zaobserwowalły 
przeprowadzanie nielegalnych zbiórek, na 


rzecz strajkujących, bez zezwolenia 
wladz. 

Poza zbiórkami w naturze, które zo- 
stały doraźnie przeprowadzone, pocią- 


gnięto do odpowiedzialności 2 Żydówki i 


3 Polki za nielegalne przeprowadzanie 
zbiórek. Dwie z nich odpowiadały już 
przed referatem karnym Starostwa 


Grodzkiego, lecz karę im darowano. 


Równoczenśie zwrócono uwagę, że 
znaleźli się kombinatorzy, którzy, korzy- 
stając z okazji, zbierają datki, rzekoma 
na strajkujących, w rzeczywistości zaś 
na własne potrzehy, tembardziej, że kon- 
trola zainteresowanych organizacyj jest 
uniemożliwiona, a ponadto nie upoważ- 
niały nikogo do zbiórki. W sprawie tej 


zarządzone zostały obserwacje i docho- 
dzenia. (k) 


Żydowski sposób sekwestrowania, Za- 
trzymani zostali przez policję Icek Gold- 
berg (Podrzeczna 2) j Woli Sochaczewski, 
niewiadomego zamieszkania za dokonanie 
kradzieży w mieszkaniu Chaji Berkowicz, 
przy uL Podrzecznej 5. Obaj przybyli do 
mieszkania Chaji Berkowicz, od które 
należały się im pewne kwoty za wykony- 
wanie robót krawieckich. Ponieważ Ber- 
kowiezowa nie płaciła dobrowolnie, Wy- 
korzystali moment jej nieobecności i skra- 
dli z mieszkania kilka garniturów, war- 
tości 500 zł, by w ten sposób zmusić swą 
współrodaczkę do zapłaty. Przeciw zatrzy- 
manym wytoczono dochodzenie karne. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Krwawa stawka. W mieszkaniu Ru- 
dolfa Szrajbera przy ul. Janowskiej nr. 5 
przy kartach zabawiali się trzej sąsiedzi 


gospodarza, między innymi 35-letni An- 
toni Rybak i 28-letni Alfons Kwast, Ry- 
bak, który przegrał kilkadziesiąt zło- 


tyóh, zwrócił uwagę na dziwne manipu- 
lację partnera Kwasta i zauważył, że 
istotnie oszukuje w grze.  Znienacka 
przychwycił go na oszustwie i, dobywszy 
długiego noża, pchnął go dwukrotnie w 
klatkę piersiową i brzuch, raniąc ciężko. 
Rannego w stanie nieprzytomnym prze- 
wieziono do szpitala. Rybaka areszto- 
wano. (k) 


Smutne zakończenie wycieczki. Gru- 
pa młodzieży, wśród której znajdowali 
się Józef i Antoni bracia Strzeblewscy 
(Otwocka 11), wybrała się rowerami na 
wycieczkę w kierunku Brzezin. Na Szo- 
sie brzezińskiej uczestnicy wycieczki za- 
inscenizowali wyścig, który zakończył się 
fatalne. Obaj Strzeblewscy zderzyli się, 
przyczem uderzony z boku Antoni padł 
na kamienie przydrożne z wielkim impe- 
tem i doznał pęknięcia czaszki oraz 
wstrząsu mózgu i w stanie nieprzytom- 
nym przewieziono go do szpitala. Józefa 
Strzeblewskiego, który odniósł również 
złamanie rąk i 2 żeber, przewicziono do 
lecznicy. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


Sami się cszukują. Jankiel Szajnfar- 
ber i Icek Minc założyli w czerwcu 1934 
roku (kalnię mechaniczną przy ul. Kiliń- 
skiego 128. Ponieważ Mine prowadził inne 
interegy i nie zajmował się fabryką, Kie- 
rownujctwo spoczywało w rękach Sza jnfar- 
bera i jego syna Zenwela Dawida. W ro- 
ku 1935, latem, gdy Minc znajdował się na 
lelnisku, Szajnfarberowie sprzedali fa- 
brykę i pieniądze zabrali na rzecz wlaeną. 
Minc zawiadomił policję i obu Szajnfarbe- 
rów pociągnięto do odpowiedzialności. Zo- 
stali oni skazani w swoim czasie przez sąd 
okręgowy na 1 rok więzienia, lecz nasku- 
tek odwolania do kasacji sprawę zwróco- 
no do ponownego rozpoznania. W dniu 
wczorajszym sąd okręgowy w Łodzi po 
rozpoznaniu ponownie sprawy skazał Jan- 
kla Szajniarbera na 4 miesiące aresztu, a 
Zenwela Szajnfarbera na 2 miesące are- 
ztu. o 


e 


JUDAICA 


Policja rozpędziła masówkę komuni- 
styczną. Przy zbiegu ul. Kilińskiego i Po» 
łudniowej w dzielnicy żydowskiej, grupka 
agitatorów zorganizowała masówkę komu- 
nistyczną. Do zebranych przechodniów 
przemawiali agitatorzy w żargonie i języku 
polskim, wznosząc na zakończenie okrzyki 
antypańsśęwowe. Policja rozproszyła de- 
monstrantów, przyczem dwóch z pośród 
organizatorów żydowskiej masówki, are- 
sztowane, a mianowicie: Żyda Abrama 
Walsdorfa i Lipę Kirszbauma, obu znanych 
i niejednokrotnie karanych za działalność 
antypaństwową. Aresztowanych osadzono 
w więzieniu. Zaznaczyć należy, że masów= 
ka poświęcona była w głównej mierze, 
nadchodzącym wyborom. Szczególnie za- 
ciekle występowano przeciwko Stronnic- 
twu Narodowemu. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Anulowanie zaległych składek. „Zgod- 
nie z zarządzeniem Zakładu Ubezpieczeń, 
obecnie płatnicy — pracodawcy, zalegają- 
cy w minimalnych sumach składki za 
ubiegłe lata, o ile zaległości nie przekra» 
czają 100 zł, mogą skorzystać z umorze- 
nia, w wypadku stwierdzenia niemożno* 
ści wypłacenia. 

Również odnośnie wyższych zaległo- 
ści płatnicy mogą korzystać z częściowej 
względnie całkowitej amortyzacji długu, 
zależnie od stanu finansowego, lecz w 
tym wypadku konieczne jest złożenie o- 
sobnego podania, do ubezpieczalni spo- 
łecznej. (k) 


NOTUJEMY 


Znów automaty pieniężne. Przed 3 la< 
ty starostwo zaąkazało wystawiania auto- 
matów, które po wrzuceniu monety i pos 
ciągnięciu rączki, czy też wyrzuceniu kul- 
ki dawały wygrane 2, 3 i 5 krotne, ale naj- 
częściej przegraną. Ponieważ zdarzały się 
wypadki, że młodzież szkolna, a nawet ro- 
botnicy przegrywali całe zarobki i z tej 
racji miały miejsce awantury, a nawet 
samobójstwa, pod presją opinii publicznej 
został wydany zakaz i automaty znikły z 
lokali publicznych. Obecnie znów podoh- 
no automaty pojawiły się w niektórych l0- 
kalach publicznych i to na większe staw= 
ki (po 50 groszy). Wprawdzie automaty 
te znajdują się w lepszych lokalach do- 
stępnych dla zamożniejszej publiczności, 
jednak tołerowanie ich jest niepożądane, 
choćby ze względu ną to, iż do lokali tych 
może również przybywać młodzież, a po- 
nadto mogą się one pojawić w zmienionej 
formie w innych lokalach, 


KRONIKA SPORTOWA 


Piłka nożna: W Łodzi w pierwszym 
meczu finałowym mistrzostw juniorów 
Widzew pokonał W. K. S, 7:1 (5:0), zaś w 
meczu o wejście do finału Ł. K. 5. poko- 
nat Tur 4:0 (2:0). W Zgierzu w mcczu to- 
warzyskim „Sokół“ tamtejszy zremisował 
w łódzkim S$. K: 8. 2:2 (0:1), W Tomaszo- 
wie w meczu o wejście do klasy A pabja- 
nicki „Sokół* zremisował z miejecową 
Lechją 1:1 (0:1). 


Pusz bezkonkurencyjny torowiec. Ro- 
zegrane w niedzielę na torze helenowskim 
krótkodystansowe mistrzostwa Polski na 
torze, przyniosły w rezultacie Puszowi po- 
nowne zwycięstwo i tytuł mistrza Polski. 
Pusz w mistrzostwach niedzielnych był 
bezkonkurencyjny i wszystkie przedbiegi, 
ćwierćfinały, półfinały i finały wygrał nie- 
spodziewanie łatwo, osiągając przytem 
najlepszy czas, jaki w mistrzostwach tych 
osiągnięto, a mianowicie na ostatnich 200 
metrach 13,2 sek. 

W ramach mistrzostw odbyły się jeszcze 
biegi o nagrody, W biegu dla gości na 
dystansie 4000 mtr, (10 okrążeń toru) star- 
towało 4 zawodników warszawskich. Zwy- 
cięstwo odniósł Brynke w czasie 7,20 przed 
Fajgo i Stahlem. 

W biegu o nagrodę Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku MKolarskiego dla zawodni- 
ków, którzy odpadli w mprzedbiegach mi- 
strzowskich na dystansie 2000 mtr (5 okrą- 
żeń toru) pierwsze miejsce zajął Wójcik 
w czasie 3,27, przed Janosińskim i Hof- 
sznajderem. 

Na zakończenie imprezy kolarskiej od- 
był się emocjonujący bieg amerykański na 
dystansie 50 km, (125 okrążeń toru) para- 
mi. Z powodu nagłej zmiany atmosfery i 
padającego deszczu, przejechano tylko 26 
km 800 mtr, przyczem prowadziła para 
Kieliszek, Kapiak W-wa 17 pkt, w czasie 
40,22,4 przed parą Popończyk — Stahl 
W-wa. 14 pkt. i łódzką parą Hofsznajder 
— Szmidt 10 pkt. 

Należy zaznaczyć, że startujący w re- 
pasażach Kołodziejczyk, zapowiadający się 
na doskonałego torowca miał wysypkę i w 
dalszych biegach nie startował. 

Po zawodach prezes łódzkich władz Ko- 
larskich p, Szumski, wręczył Puszawi, ja= 
ko mistrzowi koszulkę mistrzowską. 

Organizacja dobra, Publiczności około 
3 000 osób. 


= "EEE PY | 
Zajścia z żydami 
Łódź, 20, 7. — Onegdaj w godzi- 
nach wieczornych w parku im. Staszi- 
ca w Łodzi, doszło do starcia między 
grupą Żydów i przechodniami chrze- 
ścijaninami. Powstało zamieszanie w 
całej pełni. Kilkunastu Żydów została 
dotkliwie poturbowanych. Nadbiegła 


policja, zapobiegła dalszym wykrocze- 
niom i zlikwidowała zajście. 
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przy stacji, Spowodu starose 4 m, ogrodem, elektryczność, — 
kazyjnie 5000— Stawski, 'Po- ży Poznanin, okazyjnie 10 000. b Gwarantowany 
znań, Sapieżyñski 10 b. wriaty ugodowo: Stawski, Po-|gościniec wraz składem Kolonjal- Poszukuję posady 

zd 68 984 znań. Sapieżyński 10 b. nym jedyny we wsi wskaże|.„ „„azo. inkasenta kancja 500 
zd 68 976 Szwajkowski, rozlewnia piwa — Z nego, 1ng Orędownik, £685 
n 14 1787 


k Dom 

ogród, dworzec, kościół, szkoła, A 

poczta w miejscu, blisko jeziora Wózek > 

Szklarek Józef, Kiekrz, powiat|do lodów konserwator, prasa pie- 

Poznań. zd 69128|karska, szafy. kanapy, jadalnia, 
salonik, dywany. Sala hcytacyj- 

na. Poznań, Masztalarska 5 a. 

zd 68 906 


18. DZIERŻAWY E ae En AET 
utrzymanie, małe Wynagr: 7 
Adolf Chowaniec, Glinik M 


a- 
rjampolski, Gorlice. zd 68 556 


Dom 
2 pokoje kuchnia, 4 morgi pszen- 
nej, wielkiej wsi tanio 3500. — 


Kórnik, zd 68 189|% ,, Zgłoszenia 


Dom Dom „B“. 


oberżą, rzeźnictwem, przy szosie 


vsi tanio 3; Fryzjerski i i i 
Otreba, Jarocin, Kilińskiego 2. E x i j si. dochód _300,— |pietrowy, piekarnia bezkonku- 
zd 67 640 zaklad goorowedsony = Kiou 28 000. wpłaty 12 000. Stawski, |rencyjna. ogrodem, przedmieściu, EE Sklad SĘ 
da a la dobrego dam-|Poznań. Sapieżyński 10 b. dochód 2 400—. 16 000, w aty dał se e JE. azda ranże = 
Willa am, okazja c zd 2 10 000. Stawski, Fomati A „właściciela zaraz do 


żyński 10 b. 


czowa 23 a; 


skiego, Oferty Orędownik, Po- wydzierżawienia. Poznań, Tar- 
a OZ ZA A zd 69 013 Dzieln 


Jarocinie, nowa pietrowa, 8 nbi-|znań zd 69 060 


a 
fryzjerka potrzebna od 1. 8, 36. 


TY, oprojem k A0000 WŁOS 50 „37 Dom 
U . „Zgłoszenia Otręba, Jaro- buraczanej, okolica Poznania, J A Fr. Lutomski, Mogilno. 
cin, Kilińskiego 2. zd 67641|cantnarów jabłek papierówek ko- budynki nisrwszorzedne, powodu|(willa) piętrowy, ogrodem, . przy 174 ; Lato e 63 513 
rzystnie sprzedam. Jan Garczyń-| wyjązdu, wpłatę 0 000 ozna ECU b BKO P Oman tenion mórz amitowania, . inwentarei, 
3 ai Aż: zacj awski, Poznań, |T 600,—. Stawski, ' niwa, o nie, objęcie — 
Dom ski, Dopiewo, pow, Poznań. amortyzacja. z AŚ TO SRi 10b. RA” 68 977 j obj 500, Kursistka 


Sapieżyński 10b. od zaraz. Paradziński, Poznań 
zd 69 


008 


rodzaj willi. 7 ubikacyj, 2_morgi 
szennej. przy Jarocinie 6 700, — 
tręba, Jarocin. Kilińskiego 2. 
zd 67 642 


Piekary 19, m. 1. 


Skład Fabryczny BR. JASINSKI CZYT A 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 Jasnowidz Dżami, | aający 500—1000 złotych o- 


jedyny fenomen świata, obdarzo- j 
. y z odzie! cie. 
poleca; wełny, jedwabie, białe płótna, Inłane płótna, firanki, pończochy; Moe Oradownik Łódź „180 20 
poleca; weny, JEĆWA OE: e E 


ny darem B Oferty Oredownik A 200 
= z cznie. niti 
rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne materjały, nie rożka 
OLIDNA. arte Uczeń 
OBSŁUGA SOLIDNA. ag. 7 ONSA S Ba piekarski natychmiast EREA 
Wybieralski, mistrz piekarski — 
Kórnik, ul. JO a. 


zd 68 01 
29. SZUKA P = 
OSADY Wożń 


RZEC dn pęd DO nosza: zł EU o potrać a iN ra kon 
Jacy osady w i TE - S y 
obliczamy po jednej trzściej cenia że Orędownik zd 60 063 


drobnych 


wyuczyć się ondulacji ma- 
że sią zgłosić najchętniej z př- 
incj ferty Orędownik 

zd 68 241 


Parcelę 
zwarta budowa, centrum Wildy 
19 zł m* sprzedam. Oferty Orę- 
downik, Poznań zd 68836 


Doni 
Debiec, blisko tramwaju, dochód 
2700— cena 24000, wplaty — 
20000 sprzeda właściciel, Oferty 
Oredownik, Poznań zd 68 833 


Dom 
nowy  pieć mieszkąń, składem, 
dochód 1800, cena 17000. Dom 
Zleceń, Poznań, Pocztowa 15, te- 
lefon 16-85. zd 69 117 


Gospodarstwo > 
'109 buraczanej, zabudowania, in- OGÓLNOPOLSKIE 


wentarze pierwszorzędne za 38 

tys. zł przy opiacić s 000 zł zas Środa, 22 lipca. 
raz na sprzedaż. Zgłoszenia St.| 6, dycj me: — 11.57 
Karliński, Ostrów, Marsz, Pił- Ta ra N T PE a iek- 

sudskiego 38. n 14 965|ka z Basenu w, Ciechocinku 
(przez Toruń): 13.05 dziennik Do- 
Gospodarstwo łudniowy: 15.15 Teatr Wyobraźni: 
108  buraczanej,  zabudowania,|;O, tem. jak krawiec NiteczĘa 
inwentarze pieryyszorzędne za 38|został królem — słuchowisko dla|karza na latot: 1430 „Koncert 
tys, wpłaty 30000 strzedam za-|dzieci małodszych wie opowiada-|życzeń”: 16.16 płyty z Warza- 
raz. Informacje St. Karliński, |qia Komela Makuszyńskiezo (ze|wy: 18,00 Silva rerum; — 18.05 
Ostrów Wlkp, Piłsudskiego 38, | Lwowa); 17.00 muzyka ealonowa|njeśni polskie w wyk. Heleny 

n 14 963 w wyk. Kwartetu Salonowego| Gerhardt-Zalińskiej: 18 
ep ci ooWEJP. w irek bieta w fasz 
Rez sg wa): 17.50 anegdoty z źycia Aloi-|szech'* — mor.: 
2. PIENTĄDZ zago Żółkowskiego — wygł. dr.|nocna — płyty. 
(Stefan Panee (z Katowic): p 
PY a TE 

gotówki posiadam proszę propo- 
zycję, Oferty Orędownik 2 


ciami (z Krakowa): 18,15 muzyka 
taneczna (plyty); 20,00 muzyka 
salonowa w wykonaniu Zespołu 
Feliksa Ptaszyńskiego — transm - 


po trochu" (płyty): 16.15 utwory 
fortem Serzjusza Rachmaninowa: 
Suita 00, 17. z Warszawy (plyty): 
15.00 „Kresowe miasteczko Dzial- 
dowo" — pog.: 18.10 utwory for- 
fepianowe (płyty): 18,25 pozadan- 
ka społeczna: 20.00 Edvard Grier: 
Suity Peer Gynt (ołytv). 
Środa. 22 lipea. 


Lwów — 12.55 Kilka rad le- 


Fryzjer 
damsko meski, fryzjerka dzielni 
na stałe potrzebni zaraz. Oferty 
b z warunkami Orędownik, Poznań 
Inteligentna zd 69 061 


sja z kawiarni „Ziemiańskiej”. 
PROPON UJEMY z, dobrego Hayu = sgy- Posada 
3 ciem, robótkami szuka posady 
: LAMPOWICZOM do dzieci lub pomocy w  gospo-|ekspedjenta, inkasenta, panna do 
SG deda darstwie. YA ZEE ozn. |bufetu, współpracy gotówka 500 
new Ret + A ! 4 zdg 68 203 zaraz do objęcie. Adres Orędow- 
TATAR An a eN nik zd 69091 
sw. 7 s DR 
Szofera 


wy, Gospodyni 

paryskiej ork. symf, Budapeszt. s ~ 5 

Sonaty na wiolonez. i fort. 17.1 kulharka, samadziefnaj poszukuje p 

Anelia (Nat. Progr), Muzyka ta-| POSA pe 1. Oferty Kurjer Po-|młodszego kawalera z niską kau- 
neezna. -. |zmański zdg 68 248 Ga przyjmę do gy” pożyczalni. 
15.06 M. Ostrawa. Koncert Oferty Orę owale, oznań 
radjoork. Berlin, Tańce i pieśni| _,  Ewangeliczka zd 68 998 
Ę A A z całezo Świata. — Moskwa|urmiejąca dobrze gotować, szyć, 
cert mnzyki ludowej w wykona- PE AA Taj CANNER c TOSE oRUER aż onera a aE prate KOmOWe, 
iu Zespołu Ad tromibenza: ijade onene a 5 ieżace: | Bargomyóskiego. 18. udapeszt. enie w polskie 0- F i 

Bobo Wedzówka mikrofonu no Lh15 koncert życzeń (ols ty): 25 Muzyka cwznńska. — 18.15 Brno.|mach w Poznaniu szuka posady. o sA REP AC ek 


a) Służba domowa , 


towskich 
0.00 muzyka pół- 


Środa, 22 lipca. 


l 


pozadanka aktualna: 19.00 kən- 


zd 68 994 prowineji: 20,45 dziennik wieczor-|1413 wiadomości giełdowe: 15.30] Arje operowe. 18.30 Anglia (Nat,|Oferty Kurjer Poznański nia Plac Świętokrzyski 1 — & 
: poz z k „|lekcja jezyka molskiero: — 16.15] Progr. , z, i. zdg 66 920 2 
3. LETNISKA Blio IMĘ andreia z era „Utwa:|npingwsre nagrania (pirts: 1800| "48/05 Ttyen Koncert wieczorny. E = > 
i UZDROWISKA ry ryderska Ohonina awk, ”€ |żelaku, indura Katowice; „1816| 99%, Bratistawa, Muzyka lekka. Humor zagr aniczny 
wybitnych pianistów“ (ołyty). Ę AOC 4 k glia (Nat. Progr.) — 
EOE Wykonawca: Aleksander Brai | Tad. Wawrzynowicz (skrz.) i Ka-| Koncert radjoork. Wiedeń. Kon- 


rol Szafranek (akompaniament): 


cert muzyki operetkowej. Stock- 
kola. Muzyka | A 2 c 
- oenigsw. Wielki koncert muzyki 
Środa. 22 lipca. | oneretkowej. Berlin. ..Tańczymy”, 


„Ciechocinek AP Bay minant 20,00 „Zagłębie Dabrowskie ma 
Chrześcijański. pensjonat _„Ple-| wiadomości sportowe: 22.15 Mi- glos“, 
aa blisko tazienek; pokoje Ho niatury potowe i ZOT, Sat 
= ią pierwszorzędna | taneczne" w wykonaniu kwartetu Kraków — 1255 .. j 20 ukareszt. 12 preludiów, De- 

zd 64 908 warszawskiego: 22.45 muzyka ta- AEO SĘ o Po m bussy'exo. — 20.30 Wieża ję ym 


EJ ROTY TAK neczna w wyk., Zespołu Henryka | koncert polndniowy (płyty): 16.15] Koncert. Ohoninowski. — 20. 
Golda, Transmisja zm dancincu| pę Ludwika v eel „| Rzym. Koncert symfoniczny. 20.45 
£ OSOBISTE Cafe-Olub w Warszawie. na a ery 18.00: kory A Oslo. Koncert orkiestrowy. 20.50 


= Szybko, lusterko! Jakiś mężczyzna skrył się w moim 
pokoju. 

— A do czego ci lusterko? ` 

— Muszę się uszminkować! 


wot matki“ (na mareinesie ksiaż-|Anglja (Nat. Proer.). Recital 
Huśtawka KRAJOWE ki Pearl Buck: ..Matka* sh. opr, | fort. 
5 czółen gotowa do jazdy tanio dr. Adama Bars. z odnośnemi|,, 41:00 Budapeszt, Koncert ork. 
na sprzedaż. Oferty Oredownik Środa, 22 lipca. |recytaciami: 18.16 muzyka lekka|21.10 Praga. Utworz kameralne 
zd 68 009 Warszawa — 12,55 skrzynka PM: SMSY KE a T Pront) Recital fort, 21s Buka- 
i . y TOzT.), i ort. Ż1. 3 
rolnicza: 1615 utwory fortepiano- DOE Środa, 22 lipca, |reszt. Koncert ork. salon. 
6. OŻENKI we Sergiusza Rachmaninowa ; 22.00 Stoekhoł M 
oraz wyk. kompozytora z tow. cont algo paniewy ons neczna 2310 Wiedeń neri ŻA: 
Filadelfijiskiej Ork. Symfonicz-| Cert z Diyt D. t. .slżna orkie- i Orga, 5 gli 
Wdowiec nej mod dyr. L. Stokowskiego: —| Stry“ (płyty); — 12.55 Ryszard ZN Proce) TĘ , Aa Dna 
emeryt 62, szuka starszej panny, |1800 pogadanka spoleczna: 20.00 Siranes: Intom maas T 32.30 Anglia (R c PA N. Maay. 
wdowy 55 lat, celem ożenku, —|muzyka salonowa (płyty): 23.30 kę Sai A a TL Berlin. Moesa E ahi 
Oferty Oredownik zd 69 022 Akce PARA E gA nanen Ca- 15.27 „łódzkie wiadomości ziedo- A RE Radio Paris, Muzyka 
Blondynka Środa, 22 lipea. |iSig Powszedi żewoł aiT F i * 
lat 21, niebiedna idzie zamąż Toruń — 12.55 recytacja prozy:| (na : pa uean ke aż ki Bukartał: Miesky lolka SKIE 
Or Bealnego, pana, do lat 35, | fragmient z powieści „Oldooi" Wł.| Buck o. t. Matka“ w onr. dr.| Radio Paris. Muzyka lekka. 23,30 
sty Orędownik zd 69 105 Reymonta; 1430 ..Wszystkiezol Adama Bara, z odnośnemi recyta-l Wiedeń, Koncert rozrywkowy. 


a m 


Co futro = te Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Tretla e Poanznia, — Za wszystkie wiadomości 4 artykuły a m, Łedni odpowiada Leon Treli = 
Antoni Leśniewicz a Poznania, Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. . Łódź. Piotrkowska BL — Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 
p „ miesięcznie przy 7T-miu wydaniach tygodniowo « odblorem w azenturach ig i „ Na stronie G4amowej 15 
Pr zedpłata * 2,85 zł, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach I u listonoszów Ogloszenia j reklamy * końcu tekstu redakcyjnego % gt. nA SURN perc ję pół 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuję zamówienia tylko na od jednołamowego milimets a. Ogloszenie Me Ei na stronie wiadomości lokalnych 106 gr 
6 wydań tygodniowa (bez poniedziałkowego), — Pod opaską w Polsce 6,00 zł 6 wydań tygod- nadwyżki. Drobne Opowia naj wzaej 100 słów, w tem 6 E eey miejsca 2 z 
niowa. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędzch fłusto): słowo naglówkowe 15 gr, e dalsza słowo 10 groszy, Za róż drukowanyć 


C a różnicę m zesta: 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, Ojanzością W a 5 wskutek matrycowania, wydawnictwo nie "odpowiada, 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Bpółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 


k wyższą, przeszkód nakładzie, strajków lip. awnictwo nie odpowi i 
W sea zjaw, zPOCOwazAh się j po 2 nne lub AS ly pray za dostarczenie plema, a abonenci nis mają prawa domagania alẹ nie- 


5) 


— Cóż, Tricotrin, jesteś pan zado- 
wolony z naszego aniołka? — spytała 
stara Mirelois tegoż wieczora pod 
bramą domku nad rzeką, który za- 
wdzięczała swemu przyjacielowi. 

— Z aniołka ma ona bardzo nie- 
wiele w sobie, ale zadowolony jestem 
z Miry. Rozwija się tak, jak tylko 
znajdka rozwijać się może, na którą 
nikt ręki nie kładzie, 

— Ach, Tricotrin, ona jest piękna 
jak wiosenny poranek i wszyscy ją tu 
kochają. 

— 0 tak, — rzekł Tricotrin, — jest 
piękna, bardzo piękna, tak, że pewne- 
go dnia może aż zginąć w Paryżu. 

— W Paryżu? — powtórzyła stara. 
jA zamierzasz zabrać ją do Pary- 
ża 

— Nie, ale ona sama postara się 
pewno później, ażeby się tam dostać. 
„. Staruszka westchnęła. Paryż był 
dla niej wyrazem zgrozy. Nigdy nie 
wyjeżdżała ze swej ojczyzny winogra- 
du, ale w Paryżu właśnie jeden z mar- 
murowych gzymsów oberwał się i za- 
bił jej syna pierworodnego, tam rów- 
nież we krwi i w obłokach dymu na 
barykadach dni trzydziestu jej naj- 
młodszy wybąkał ostatnie swoje sło- 
wa na jej kolanach: 

„Nie mów nic mojej matce!* 

— Paryż! — szeptała staruszka, 0- 
bracając kołowrotek, — niech Bóg u- 
chowa, ażeby mała dostać się kiedy 
miała do Paryża. Cóżby innego mo- 
gla tam począć, jak nie zginąć? Wie 
pan, — ciągnęła po niejakiej chwili, — 
że ja często myślę o tem, jaki też los 
czeka to dziecko? W zeszłym miesią- 
cu skończyłam osiemdziesiąt trzy lata, 
niewiele mi już zostało do końca, a 
Mira jest tak młoda, pan zaś, pomimo 
całej pańskiej dobroci, nie jesteś prze- 
cież jej ojcem. Co się z nią stanie? Ja 
mogę zemrzeć każdego dnia, a pan 
wędrujesz zawsze daleko i długo pana 
nie bywa! Co więc z nia hędzie, jeżeli 
umrę w czasie nieobecności pańskiej? 

— Nie pytajcie się nigdy, co z cze- 
go będzie. Nie powinniśmy nigdy być 
tacy ciekawi. Co się stanie ze świa- 
tem? Nikt tego nie wie. Jeżeli jutro 
zniknie, to nie przepadnie we wszech- 
świecie. „Spójrz, moja droga, oto spa- 
da jakaś gwiazda", powie może jakiś 
mąż na Jowiszu do swojej żony i to 
może będzie jedyne spostrzeżenie po 
naszej biednej ziemi. 


— Pan zawsze żartuje, Tricotrin, — 
zawołała staruszka z lekkim dre- 
szczem. — Los świata mnie nie obcho- 
dzi. Przeżyłam swój czas, a był ciężki, 
oj ciężki! Ale mały mój skarb ma je- 
szcze cały swój czas przed sobą, a im 
staje się starszą, tem więcej niepoko- 
ję się o nią. Mira jest dumna, ma po- 
stawę księżniczki, mie jest stworzona 
do szorowania, gotowania i szycia. 
Śpiewać śród kwiatów — to życie Mi- 
ry. Ale takie istnienie dobre jest dla 
dziecka, ale nie dla dziewczyny bez 
nazwiska i bez matki. 

— Przestańcie się martwić, babko, 
— odparł Tricotrin z powagą. — Mira 
jest dzielna, dumna i prawa. Te trzy 
przymioty stanowią potężną obronę 
przed złem. Jest próżna, ma wiele ka- 
prysów i gorące pragnienie rzeczy 
po za obrębem swej możności; ale ser- 
ce jej jest złote, jej słabostki są tylko 
słabostkami jej płci. Na przyszłość 
musimy zaczekać. Mam zaufanie do 
Miry i dopóki ja żyję, pokusa ją nie 
opęta. Jeżelibyście obawiali się o swo- 
je zdrowie, to zawiadomcie bezzwłocz- 
nie pobożne siostry w klasztorze. Co 
do lat przyszłych, to musimy Mirę po- 
zostawić samej sobie. Jeżeli zdecydu- 
je się na zbytek, do którego powzięła 
upodobanie, to nie będzie jej czego ża- 
łować. 

— To prawda, Tricotrin, — odparła 
wieśniaczka. — Ale właśnie gwiazdy 
w sierpniu tak prędko spadają! I wła- 
śnie te dumne, którym brak pieniędzy 
do podtrzymania swej dumy, i właśnie 
te piękne, nad urodą których wygina 
się dach jakiej chaty, są temi, które 
Paryż chłonie. 

— To prawda! rzekł Tricotrin 
łagodnie: — Paryż jest piękny i okrut- 
ny, najwybitniejsze i najniższe posta- 
cie ludzkie dają się w nim spotykać. 


FRANCUSKA 


Anioł stróż 


— I dlatego nasza dziecina nie po- 
winna... 

— Ach, ba, dziecina jest dzieckiem 
i jej pozostawmy przyszłość. Wyście 
ją dobrze wychowali, babko, nauczy- 
liście ją brzydzić się kłamstwem i 
lepszej rekomendacji dać jej nie mo- 
gliście. 

Twarz staruszki zarumieniła się z 
zadowolenia. 

Tricotrin opuścił ją dla odszuka- 
nia Miry, która właśnie złapała pstre- 
go motyla. 

— Ach, puśćże to biedne stworze- 
nie — zawołał Tricotrin, — poranisz 
mu delikatne skrzydełka. 

Dziecko zwróciło wolność motylo- 
wi i popatrzyło w ślad za nim. 

— Jak chętnie i jabym tak frunęła 
— westchnęła Mira. 


— Niespokojny ptaszku, — zaśmiał 
się smutnie Tricotrin, — miałażbyś tak 
bardzo tęsknić do opuszczenią swego 
gniazdka? ; 

— Wszak i pan oddalasz się od nas. 

— No tak, ale ja nie jestem ko- 
bietą, 

— Czy kobieta nie może nigdy zo- 
baczyć świata? 

Słowa te tchnęły uporem i tęskno- 
tą. Spojrzała w dal, szarpaną w bla- 
sku słońca, w której znikł motyl. Po- 
żądanie zabronionej świadomości, tę- 
sknota do sfer dalszych, były dziecku 
wrodzone. 

— Twoja matka była albo cesa- 
rzową albo cyganką — poszepnął Tri- 
cotrin. — Mogłabyś także wylecieć 
w dal, Miro? Co my poczniemy z tobą 
za rok, za dwa lata? 

— Weź mnie pan z sobą! — za- 
śmiała się mała, obejmując go ramio- 
nami. 

Tricotrin również się rozśmiał. 

Przelotny rumieniec twarz mu ob- 
lał; po raz pierwszy spostrzegł, że 
Mira za rok lub za dwa lata przesta- 
nie być dzieckiem, a on, jakkolwiek 
zastępował jej ojca, wszakże nie był 


POWIEŚĆ ROMANTYCZNA 


z nią połączony żadnemi węzłami po- 
krewieństwa. 

— Za wiele żądasz, — odparł we- 
soło, — najwyższą rozkoszą wędrow- 
ca jest być samym ze sobą. Gdy czas 
będzie po temu, znajdziesz środki i 
drogi do wyrwania się ze swoich wię- 
zów, ale jeżeli zależy ci na mojej Ta- 
dzie, to zaczekaj, dopóki nie doro- 
śniesz. Pobiec na krótką metę i po- 
tem upaść, toby ci było nie do smaku, 
Miro. sry, 

— O nie, doprawdy nie! Jeżeli wal- 
czę, to chcę się wznieść wysoko ponad 
ziemię, jak orzeł. 

„I zapomnieć o gniazdku skowron- 
ka w trawie, które cię chroniło — po- 
myślał Tricotrin, mówiąc jej — bądź 
zdrowa. 

— Pan musi iść? Musi pan? — spy- 
tało dziecko z proszącą natarczywo- 
ścią. 

— Tak, muszę, moja mała Miro. 
Przyrzekłem Iwonowi Mascarosowi, że 
zagram na jego zaręczynach, a on o 
wiele mil stąd mieszka. 

— Kiedy pan wróci? 

— Kiedy? Mogęż ci to powiedzieć? 
Ale zabawię niedługo, Miro. Ponieważ 
oboje jesteśmy wyrzutkami i istotami 
zabłąkanemi w świecie, musimy się 
trzymać mocno razem, dziecinko! 

— Ale jeżeli mnie pan kochasz, to 
zrób mi tę radość i zostań pan. Jestem 
zawsze tak szczęśliwa, gdy pan znaj- 
dujesz się w pobliżu, i nawet o wiele 
lepsza! Gdybyś pan nigdy nie odcho- 
dził ode ranie, to nie miewałabym ni- 
gdy tak złych i zazdrosnych myśli. 
Pan jesteś moim aniołem stróżem. 

Tricotrin spojrzał na nią czule u- 
śmiechniętemi oczyma. 

— Dziękuję ci, Miro, — rzekł, — 
zrób mnie rzeczywiście swoim anio- 
łem stróżem i niech cię wspomnienie 
o mnie skłania do wyzbycia się wszel- 
kich złych myśli z twej duszy. 

Dotknął jej czoła lekko ustami i o- 
puścił ją, ażeby wstąpić do swego czół- 
na i popłynąć wzdłuż rzeki, która w 
świetle zachodzącego słońca  mieniła 
się barwami fioletu, złota i purpury. 


Marynarz i aktorka 


Myśli Tricotrina zostały przy Mi- 
rze. Nigdy nie uganiał się za bogac- 
twem, lubił najprostszy sposób życia 
i uważał za najszczęśliwszych tych, 
co najmniej potrzebowali. A w tej 
znajdce, którą się opiekował i której 
wychowaniem się zajął, ujawniała się 
natura, wręcz przeciwna wszystkim 
jego poglądom i za wrodzonym popęe 
dem domagała się tego wszystkiego, 
ną zadowolenie czego środki mu sta- 
nowczo nie pozwalały. 

Wesoły i swobodny temperament 
Triecotrina nie należał do tego rodzaju, 
ażehy w przyszłość patrzeć z trwogą 
i nigdy mu nie przyszło na myśl, że 
nadejdzie czas, w którym Mira żądać 
będzie więcej, niż to, co zadowalniać 
może potrzeby dziecka, i że przesyci 
się życiem, jakie prowadzi; aż dopiero 
jej własne słowa i słowa staruszki o- 
budziły mu w duszy zwątpienie. 

Jadąc z prądem, dogonił barkę z 
sianem, która posuwała się zwolna ze 
swym pachnącym ładunkiem, oświe- 
tlona srebrnemi promieniami księży- 
ca. Krzyknął na ludzi. Ci znali go do- 
brze i powitali go z żywą radością. 

Barka stanęła, a w parę minut póź- 
niej Tricotrin skoczył na jej brzeg, 
przejęty wybuchem radości. Jego male 
czółno przywiązano z tyłu. Kierowni- 
kiem statku był przystojny Marsylij- 
czyk, z szeroką, obnażoną piersią, 
przepasany w biodrach czerwoną szar- 
fa i mający w uszach duże, złote 
obrączki. Z milości dla pewnej dziew- 
czyny z Loiret poświęcił się spokojne- 
mu zajęciu handlem ną Loarze. 

Flisak ten pozyskał sobie oninję 
bardzo niehezpiecznego ptaszka, wsku- 
tek swych korsarskich praktyk na wo- 
dach południowych i znany był jako 
raptus i skory do burdy, i dlatego ro- 
dzina dziewczyny, o która się starał, 
odmówiła mu jej ręki. Margot była 
niepocieszona i nie chciała go opuścić. 
Pomiędzy jej braćmi a kochankiem 
powtarzały się przykre nieporozumie- 
nia i pewnego dnia gorąca krew Mar- 
sylijczyka buchnęła takim ogniem, iż 
dobył noża, ażeby nim przeciwnika 


nnn 
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swego uśmiercić, gdy Tricotrin na ten 
widok chwycił go za rękę i sam otrzy- 
mał ranę w miejsce zagrożonego. 

Zwaśnieni zaczęli gorzko płakać i 
błagali Tricotrina o przebaczenie. On 
roześmiał się, przyciągnął niezranio- 
nem ramieniem Margot do siebie i za- 
wołał: i 

— Dziewczyno, nie boisz się tego 
lwa morskiego? Nie? Myślisz, że on ci 
krzywdy nigdy nie zrobi? A no, skoro 
więc twoi bracia tak bardzo żałują 
mojej rany, i gotowi są za wszystko 
odpoekutować, niechże mi ciebie odstą- 
pią, ażebym mógł cię jemu doręczyć. 
Ty jesteś jedyną poskromicielką lwów 
dla naszego niesfornego przyjaciela. 

Tak się też stało. Zgoda zapanowa- 
ła znowu i Tricotrin pozyskał na 
zawsze wdzięczność Marzylijczyka. 

Girros zaprzestał swoich awantur 
na brzegach Riwiery i zajął się spo- 
kojnym handlem rzecznym w ojczy- 
stej siedzibie swojej Margot. 

Noc była ciepła i cicha, na niebie 
połyskiwały niezliczone gwiazdy. Tri- 
cotrin leżał wyciągnięty na pachną- 
cem sianie i zapadł w sen głęboki. 

Gdy się obudził, była noc jeszcze, 
tylko na wschodzie widniał rąbek świ- 
tu, a barka wolniutko posuwała się 
dalej po rzece. Pełna bólu twarz jakie- 
goś mężczyzny, który, leżąc obok nie- 
go, spoglądał na wodę, szeroko rozwar- 
temi oczyma, zwróciła uwagę Trico- 
trina i zdjęła go żywem współczuciem. 

Był to mężczyzna lat średnich, o 
posępnych zahartowanych rysach i 
więlkich czarnych stroskanych oczach, 
które tęsknym wzrokiem, blędnym 
jakby walczącym ze śmiercią, zagłę- 
biały się w próżnię. Miał ną sobie blu- 
zę roboczą, włosy zwieszały mu się w 
nieładzie z czoła, a ręce miał osmolo- 
ne, ale pełna trwogi rozpacz, błyszczą- 
ca w oczach, nadawała jego nieładnym 
rysom wyraz wielkości i bolesnej wy- 
niosłości. 

Tricotrin zagadał doń, ale otrzymał 
tylko niechętną, roztargnioną odpo- 
wiedź. 

Był to pospolity majtek, niczem nie 


różniący się od równych sobie. 

Tricotrin poznał odrazu, że 
głębokie cierpienie zamąciło rozsądek 
tego człowieka. Gdzie jednak nie wy- 
starczały słowa, tam musiała przemo- 


jakieś 


wić muzyka swą zrozumiałą dla 
wszystkich mową. Wydobył ze swych 
skrzypiec przejmujące tony. Stopnio- 
wo wywierały one urok na pogrązo- 
nym w sobie majtku. Wolno, „smutne 
i słodkie, jak psalm pocieszenia, pły- 
nęły dźwięki strun, wstrząsnęły le- 
targiem sposępniałego umysłu i nastą- 
piło przeistoczenie majtka, jak pierw- 
sze drgnienie na wpół zamarłego ży- 
cia. , 

— To mi jej głos przypomina, — 
westchnął. 

Muzyka ucichła. e 

— Jej? czyj niby głos? — zapytał 
Tricotrin, dotykając ramienia majtka. 

— Nie mogę tego znieść, — szepnął; 
— to brzmi zupełnie tak, jak jej głos, 
gdy śpiewa. Straciłem ją, dawno, już 
bardzo dawno tému, jak mnie opuści- 
ła. Pewnego poranka śmiała mi się w 
oczy, całowała mnie w usta, ohejmo- 
wała mnie swemi białemi ramionami, 
a w nocy był już tylko popiół na ogni- 
sku, milczenie w pokoju i wszędzie 
ciemnia, ciemnia, której żadne świa- 
tlo nie zdoła rozjaśnić, dopóki jej nie 
odnajdę. k ą 

Nie wiódział, że przemawia do ko- 

oś, kogo widział po raz pierwszy. 
s — Odnaleźć ja? — zapytał Trico- 
trin: — więc ta, którą pan kochasz nie 
umarła? ) 

— Umarła? Nie, ona nie umarła. 
Umarli spoczywają w ziemi i bez ru- 
chu, ale możemy jch dotykać, pieścić, 
chociaż pocałunki mrożąz ale ona u- 
ciekła, nie zostawiwszy mi piękności 
swej postaci. Pokój pociemniał i opu- 
stoszał i ani razu nie wypełnił swej 

usiki bez życia. i WZ 

z Tricotrin odgadł, jakiego to rodzaju 
stratę poniósł majtek, i cios, jaki go” 
dotknął, zmysły mu pomieszał. ; 

— Skoro nie umarła, to powinien 
pan mieć jeszcze nadzieję! — zawołał 
Tricotrin. i . = (13 

— Nadzieję? A tak, mam nadzieję. 
Czyżbym żył inaczej? Ale tyle już lat 
minęło i znużyłem się. Straciłem ja 
za młodu, a teraz stary jestem. Wę- 
druję blisko i daleko, ze wsehodu na 
zachód, z północy na południe, szu- 
kam po miastach i po lasach, przed 
pałacami i przed domami zdrowia, w 
wirze ulic i samotności pól. Ale zie- 
mia jest tak wielka. że człowiek się 
męczy, męczy i celu jednak znaleźć 
nie może. Dom jest gotów na jej przy- 
jęcie, wszystko zostało tak, jak w 
chwili, gdy go opuściła. t 

Głowa opadła mu na piersi, letarg, 
z którego wyrwała go potęga muzyki, 
powrócił znowu, zdecydowana cierpli- 
wość rozsiadłą się zaowu w jego ry- 
sach. ) e" 

Jakiś glos z drugiego końca statku 
wezwał go. Machinalnie usłuchał, był 
znowu zwyczajnym marynarzem, któ- 
ry poszedł żagiel przywiązać. 

— Znowu kobieta! — mruknął Tri- 
cotrin: — ciągle te same stare dzieje. 
'Ten sam cios, który przeszywa purpu- 
rę Estmera, dziurawi zgrzebną koszulę 
majtka. I na ten cios niema pancerza, 
ani na wyżynach potęgi, ani na poni- 
żeniu ubóstwa. 

— Girros, co to za majtek? — za- 
pytał Tricotrin, zbliżając się do kie- 
rownika statku. 

— Pytasz pan o tego biednego Bru- 
na? — odparł Girros. Zdolny to 
majtek, chociaż rozumu ma tylko tyle, 
ile potrzeba do pracy; pochodzi z po- 
łudnia, jak ja, i znałem go tam bardzo 
dobrze, a że jest biedny, dałem mu 
więc zajęcie. Jan Bruno był niegdyś 
ladnym mężczyzną, dzielnym, szla- 
chetnym, lecz ona go zmarnowała. 

— Jego żona? 

— Tak, żona. Ma lat zaledwie czter- 
dzieści, nie więcej odemnie. Ona mia- 
ła zaledwie piętnaście, gdy ją zaślubił, 
on zaś był młodzieńcem dwudziesto- 
dwu letnim. Ona była nieprawą córką 
pewnego szlachcica, ładną dziewczyną 
o złocistych włosach, uśmiechniętych 
ustach i słonecznych oczach, i opano- 
wała tego ponurego i statecznego 
chłopca, na pół lwa, na pół jagnię. U- 
bóstwiał ją z serdecznością tych wiel- 
kich łagodnych netun 
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Czy klęska Kominternu w Hiszpanii? 


Kulisy buntu przeciw rządowi w Madrycie 


Od 48 godzin... — Materjał palny do walk wewnętrznych — Od wyniku walk 


s R 4 

WIDOK O 
Od czterdziestu ośmiu godzin płyną 
z Hiszpanji alarmujące wiądomości o 
nowej wojnie domowej. 

Przeciwko lewieowo - masońskiemu 
„rządowi w Madrycie powstały wojska 
hiszpańskie i Legja Cudzoziemska w 
afrykańskiej posiadłości republiki, w 
Marokku. Tam się zaczęło. Płomień 
powstania przeniósł się szybko do me- 
tropolji. Do powstania przyłączyły się 
liczne garnizony wojskowe w miastach 
południowego wybrzeża Hiszpanji i je- 
go zaplecza. Za powstańcami staje, jak 
wynika z ostatnich depesz, większość 
narodu, który ma dość rządów żydow- 
sko. - lewicowych. 

Powódź sprzecznych  informacyj, 
wychodzących od rządu madryckiego 
i powstańców, którzy opanowali nie- 
Które radjostacje, nie pozwala na 
stwierdzenie, kto w tej chwili panuje 
nad sytuacją. Miarą krytycznego poło- 
żenia są w pewnym stopniu błyska- 
wiczne zmiany w rządzie centralnym. 


w 


MARTINEZ BARRIO 
Gabinet premjera Casaresa Quiroga u- 
stąpił Brak doniesień o okoliczno- 
ściach, w których nastąpiła dymisja, 
Martinez Barrio, prezydent Kortezów, 
mąż zaufania kół lewicowych uchylił 
się od misji tworzenia nowego rządu. 
Podjął się tego zadania Giral, polityk 
mało znany poza Hiszpanją. Rząd, któ- 
ry ma stłumić powstanie, musi się skła- 
dać z ludzi bardzo zdecydowanych; 
przypuszczać więc należy, że do rządu 
w Madrycie doszli ludzie o jeszcze 
skrajniejszych zapatrywaniach lewi- 
cowych. 

Materjału palnego do walk we- 
wnętrznych istnieje w Hiszpanji aż 
nadto. Nieszczęśliwa struktura spo- 
łeczno-gospodarcza daje szerokie pole 
do operowania hasłami skrajnych re- 
form, szczególnie agrarnych. Tę sła- 
bość oceniał już przed laty Lenin, 
wskazując swoim towarzyszom kraj 
za barjerą Pirenejów jako najbardziej 
sprzyjający swem podłożem do stwo- 
rzenia drugiej bazy wyjściowej dla so- 
wietyzacji Europy. 

Wiosenne wybory w Hiszpanii zbłi- 
żyły Komintern do upatrzonego celu. 
„Eront ludowy”, który według zaleceń 
moskiewskiej Trzeciej Międzynarodów - 
ki utworzyły: stronnictwo radykałów 
republikańskich poprzez socjalistów 


GÓLNY KADYKSU, OPANOWANEGO PRZEZ POWSTAŃCÓW. 


zależne jutro Hiszpanii A 
ące: 
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— Lewica objęła rzady niepodzielnie. 
Taktycy Kominternu nie śpieszyli się z 
pójściem po władzę na rzecz sowietów 
hiszpańskich. Wysunęli na czoło le- 
wicowców umiarkowanych. Po obale- 
niu prezydenta Zamorry zasłonięto się 


aż do komunistów włącznie, odniosły 
zwycięstwo wyborcze nie dzięki prze- 
wadze głosów (4.365,000), lecz skutkiem 
solidarności w działaniu. 

Prawica hiszpańska i umiarkowa- 
ne żywioły, działające samopas w kil- 


ku stronnictwach, poniosły klęskę, | osobą Azany. Tymczasem w terenie 
mimo uzyskania pół miljona głosów | agenci komunistyczni dokonywali a- 
więcej (4.910.817) od bloku „frontu lu- | narchizowania umysłów  społeczeń- 


dowego“ stwa, i podrywania autorytetu władz 


ze 


Eliminacja francuskich gimnastyków na Olimpjadę 
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W obecności prezydenta republiki Lebruna odbyły się w Annecy pokazy 
gimnastyczne. Na zdjęciu pokaz ćwiczenia grupowego na kółkach 


Drugi dzień mistrzostw pływackich 


W drugim dniu mistrzostw pływackich | Kratochwilówna 6:39.2, 2) Zawidowiczów- 


Polski w Ciechocinku ustanowiono trzy | na 6:41.5 . 

rekordy Polski i to na 200 m kl. panów, 100 m kl. panów: 'Sosiński 1:07. 200 m 

oraz w sztafetach 4X200 m panów oraz | dow.: Jur (Warszawa) 2:41, 100 m kl. pań: 

ZAŚ m Pań, Poszczególne walki były | Szumiłowska (Sok-Grudziądz) 1:41, 

ardzo ciekawe z uwagi na rywalizację Po zbadaniu bliższem wynik z 

czołowych pływaków z Karliczkiem, Bo- | wego sobotniego biegu aż 100 Wiat. 

cheńskim i Szrajbmanem na czełe. W | sją sportowa PZP uznała zwycięzczynią 

ogólnej punktacji na czoło wysunął się | Dawjdowiczównę przed Kratochwilówną. 

znów EKS. Wyniki drugiego dnia były Barisch. któ A 

następujące: RRT MORA je dB AONI z 

> i 5:29 9 ib- <A, $ 

00 m dow.: Karliczek 5:22, 2) Szrajb- | Sta} do drużyny olimpijskiej i ma szanse 


man 5:27. 100 m dow.: Karliczek 1:01.9, M waśke Czek 
BAS i z wejść w skład sztafety olimpijskiej, gdy- 
2) Bocheński 1:02.9, 3) Szrajbman 1:04.3. by wyjechała do Berlina. 


200 m kl.: Heidrich 2:57.2 (rekord Polski), 3 a Ay. 

2) Nowicki (KSZO) 3:01, 3) Bogut. 4X200 W ogólnej punktacji I miejsce zajął 

m: 1) EKS 10:37.2 (rekord Polski), 2) Le- | EKS 140 pkt., 2) AZS 99 pkt, 3) Hakoah 
91 pkt., 4) Delfin 79 pkt., 5) Giszowiec 75 


gja 10:49.6, 3) AZS. : W SĘ = 
Panie — 3x100 m: Hakoah 4:48 (re- BEL 6) Legja 61 pkt, 7) Siemianowice 26 
pkt. 


kord Polski), 2) Delfin, 3) AZS. 100 m 
W piłce wodnej kombinowana druży- 


kl: Jarkulisz-Niedobecka 1;36.8, 2) Kan- 
dlówna 1:38. 100 m wznak: Morawska | na warszawska przegrała z kombinowaną 
drużyną śląską w stosunku 1:2. 


(Delfin) 1:34, 2) Ziembińska 1:43.1, 400 m: 
Skład olimpijskiej drużyny piłkarskiej 
Późnym wieczorem ustalony został na); Cebulak, Kotlarczyk, Góra, Wasie- 
ostateczny skład polskiej olimpijskiej | wicz i Dytko (pomoc); Wodarz, Piec I, 
drużyny piłkarskiej, która jest naste- | Peterek, Scherfke, Musielak, God, Ki- 
pująca: ATbański i Madejski (bramka); | sieltński i Matjas, 
Szczepaniak, Gałecki i Martyna (obro- „<a Ti 


í rozprężania ładu społecznego. += 
Wszystko przy pomocy metod, które 
dostrzega się równocześnie we Francji, 
Belgji i Litwie. A więc rozpalanie 
strajków, zwykłych i okupacyjnych, 
pchanie robotników do walki z policją, 
opanowywanie i radykalizowanie or- 
ganizacyj zawodowych, teroryzowanie 
społeczeństwa i t. p. 

Rząd Quirogi nie znalazł sił na stłu= 
mienie objawów rozkładu. O to 
też chodziło wysłannikom Komin- 
ternu, którym, jak w swoim czasie do- 
nosiliśmy, patronował kat Węgier, 
Żyd Bela Kun, i sam Trocki, o którym 
już wiadomo, żę uprawiając pozorną 
opozycję wobec Moskwy, z tem więk- 
szem powodzeniem pracował dla bol- 
szewizmu w Europie. Lecz rząd Qui- 
rogi tolerował usuwanie z wojska, 
policji i gwardji cywilnej tych ofice- 
rów, których zapatrywania społeczno- 
polityczne nie odpowiadały reżyserom 


socjal-komunistycznym i mogli jej 
stawać na przeszkodzie. 
Swoboda wypowiedzenia się Ży- 


wiołów umiarkowanych i prawicy z 
trybuny parlamentarnej w Kortezach 
uległa ograniczeniom. Monarchiści hi- 
szpańscy opuścili parlament. Ostatnio 
wreszcie prace lewicowego parlamen- 
tu zostały zawieszone, aby opozycji 
odebrać możność interpelowania rzą- 
du o niepokojące wydarzenia w kraju 
oraz alarmowania patrjotycznej opi- 
nji kraju. Lista zabitych w walkach 
politycznych, spalonych kościołów, zni- 
szczonych warsztatów pracy, przed- 
stawiona przez Gil Roblesa, przywód= 
cę jednego z ugrupowań narodowych, 
jest strasznym aktem oskarżenia pod 
adresem kilkumiesięcznych rządów le- 
wicy, Wreszcie bestjalskie zamordowa- 
nie pos. Calvo Sotelo, jednego z przy- 
wódców hiszpańskiego obozu naro- 
dowe - monarchistycznego przez ofice- 
rów i żołnierzy upaństwowionej gwar- 
dji cywilnej dopełnia reszty, rzucając 
ponure światło na moralne spustosze- 
nie, dokonane przez czynniki lewico- 
wo-masońskie. 


W tej atmosferze zrodził się bunt 
wojskowy przeciwko rządowi madryc- 
kiemu, który dopuszcza ponadto do 
parcelacji Hiszpanji, ustanawiając po 
autonomji katalońskiej nowy rząd au- 
tonomiczny w Galicji. Podnieśli broń 
żołnierze, należący do elity hiszpań- 
skiej armji, gdyż w Marokku ciągle 
jeszcze z narażeniem życia trzeba trzy- 
mać w ryzach buntowniczych górali z 
gór Riffu. ` 

Od wyniku toczących się teraz walk 
będzie też napewno zależało jutro Hi- 
szpanji. Czy stoczy się głębiej ku prze- 
paści kamuno-bolszewickiej, czy znaj- 
dą się siły, które się temu skutecznie 
przeciwstawią. Wynik tej walki nie 
jest obojętny dla państw o cywiliza- 
cji zachodnio-euronejskiej. 


Poznańscy olimpijczycy 


kC — Ah 
Bazaniuk i Kozłowski z PPKK - Poznań, 
jako jedyni reprezentować będą polski 
sport kajakowy wraz z rezerwowym Fal- 
kowskim z Pomorza ma igrzyskach w 
Berlinie. Na zdjęcia j Poznańczycy, 
w towarzystwie trenera p. Miilicra, EJ 


